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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Morderstwo na dworcu kolejowym. 


(Do iilnstracyi tytułowej). 


G'ośna afera kradzieży kolejowych we Lwowie 
weszła obecnie w nową fazę, bo zaznaczyła się na- 


Morderstwo na dworcu kolejowym: Magazynier 
kolejowy we Lwowie, Stanisław Piwoński, który zginął 
pod kołami wagonu. 


wet morderstwem. Jak wiadomo, dzięki przypadkowi 
wykryto tam wielkie defraudacye, popełniane od 
kilku lat na szkodę kolei i publiczności. Zawiązana 
była formalna banda, która stale kradła różne war- 
tościowe przesyłki kolejowe, usuwając je po cichu 
z magazynów kolejowych i sprzedając potem na mie- 
ście. Sledztwo sądowe ustalıło, iż kradzieży dopusz- 
czano się już od lat sześciu, a na czele szajki stali 
magazynierzy Waliner i Wolf. 


W czasie dochodzeń zaczął się jednak materyał 
śledczy coraz bardziej rozszerzać. Przesiuckiwania 
coraz to nowych świadków powiększyły liczbę ucze- 
strików szajki, tak, iż obok Wallnera i Wolfa zna- 
lazło się w więzieniu jeszcze kiłka innych osób. 
Między świadkami znajdował się także magazynier ko- 
lejowy Stanisław Piwoński. Znał on podobno do- 
kładnie mstoryę popełnianych kradzieży, jak również 
nazwiska ludzi, kt w w nich uczestniczyli, a któ- 
rzy jeszcze me ` _ obięci śledztwem. 


Nagle w ty „niach zaszedł na dworcu we Lwo- 
wie „nieszczę wv, wypadek“. Piwoński dostał się 


pod koła ga, cego pociągu i pomósł śmierć na 
miejscu. F »acięty mu ciało prawie na połowę. 
Z począ.k że ^, że zaszedł fakt samobó stwa. 


Okolicznećć „ed” w których ciało znaleziono, wska- 
zywały raczej „.oTuerstwo. To też policya roz- 
poczęła energiczne dochodzenia. Suwierdzono, że Pi- 
wcński, z którym chwilę przed wypadkiem rozma- 
wiaio kilku jego kolegów, niczem mie zdradzał za- 
miarów samobójczych. Na miejscu, gdzie leżały 
zwłoki, nie znaleziono prawie zupełnie śladów krwi, 
mimo iż ciało zostało zupełnie przecięte. Cnarakte- 
rystycznem jest także iż nie czekano na przybycie 
policyi i komisyi s, ej, którą po wypedsu za- 
wezwano, ale ciało * <o z toru usunięto, a wszel- 
kie ślady zatarto i zasypano piaskiem. 


Na ciele zabitego znaleziono ponadto przy oglę- 
dzinach lekarskich ciekawe obrażenia. Na prawej 
skroni zabitego było silnie zsiniałe miejsce, jakby 
od uderzenia tępem narzędziem. 


Wobec tych faktów najprawdopodobniejszem wy- 
daje się przypuszczenie, że Piwoński został nagle 
pchnięty pod koła przejeżdżającego pociągu i zginął 
na miejscu. 

Za tem, iż było to morderstwo, przemawia także 
i ta okoliczność, iż w tym dniu, kiedy morderstwo 
zostało spełnione, miał on popołudniu stawić się po 
raz pierwszy u sędziego śledczego celem złożenia 
zeznań w sprawie kradzieży. A właśnie tych zeznań 
bardzo się obawiano. 

Illustracya nasza przedstawia chwilę, kiedy Pi- 
woński ginie pod kołami wagonu. Prócz tego poda- 
jemy podobiznę ofiary tego niezwykłego mordu. 
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Manifestacya nauczycielstwa galicyjskiego, 


Siłą i przyszłość każdego narodu lczy w oświa- 
cie jak najszerszych mas ludowych. Jest to pewnik, 
uznany przez wszystkich. Lecz praktyka często od- 


Zgon zaenej obywatelki: S. p. Marcela z Tarnawieckich 
Małachowska, wdowa po $- p. Godzimirze, b. prezydencie 
miasta Lwowa. (Do artykuła na str. 10). 

(Fot. M. Milaz, Lwów). 


biega od wskazań teoryi. Zdawałoby się, jeśli 
oświata ludu jest tak ważnym czynnikiem w życiu 
każdego społeczeństwa, to ci, co niosą ten kaga- 
niec oświaty — nauczyciele ludowi — powinni przy- 
najmniej mieć zapewniony byt znośny... Niestety, w Qa- 
licyi, gdzie bądź co bądź na polu oświatowem dużo 


Manifestacya nauczycielstwa galicyjskiego: Krajowy wiec nauczycieli ludowych w sali Pałacu sportowego we Lwowie, 


f 
i 
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się robi, klasę najbardziej zawsze upośledzoną pod 
względem materyalnego wynagrodzenia stanowią 
właśnie nauczyciele i nauczycielki ludowe... Wpraw- 
dzie wszystkie miarodajne czynniki uznają potrzebę 
poprawienia doli nauczycielskiej czemu dawały nie 
jednokrotnie wyraz — ale kończy się tylko na tych 
platonicznych wynurzeniach i obietnicach... To też 
nauczycielstwo ludowe w Galicyi coraz energicznej 
zaczyna się domagać poprawy swego losu. W) razem 
tych słusznych żądań był właśnie odbyty w tych 
dniach we Lwowie wiec, na który ziechało się nau- 
czycielstwo ludowe całej Galicyi, aby sejmowi ga 
licyjskiemu przedstawić swe żądania. Raz już obra 
dował we Lwowie pierwszy taki ogólno krajowy 
sejm nauczycielski. Podniesiono na nim szereg słu 
sznych skarg, których usunięcia nauczycielstwo ca- 
łego kraju wyczekiwało od sejmu. Ponieważ jednak 
poprawa bytu mimo długich oczekiwań nie nastą 
piła, pestanowili nauczyciele jeszcze raz zakołatać 
do sejmu i imponującą mamfestacyą zaznaczyć swą 
solidarność i poprzeć powagę swych postulatów. 
Na obecnym wiecu we Lwowie zgromadziło się 
przeszło 10.000 nauczycieli i nauczycielek z całego 
kraju. Z różnych stron Galicyi podążyli oni specyal- 
nymi pociągami. W sali „pałacu Sportowego* to- 
czyły się obrady, Zjazd witali radny m. Lwowa 
J. Solecki, p. Malicki i radny m. Krakowa p St. 
Nowak. Po wyborze prezydyum wiecu, w skład któ 
rego weszli przedstawiciele nauczycielstwa z różnych 


Pożegnanie prezydenta sądu: Uroczystość pożegnalna na cześć ustępującego prezesa sądu wyższego we Lwowie, 
J.E dr. Tchórznickiego. 


stron Galicyi, obszerny referat wygłosił p. Smuli: 
kowski. Przedstawił w nim ciężką dolę nauczy- 
cielstwa ludowego oraz streścił nadzieje, jakie żywi 
ono, oczekują: pomocy ze strony sejmu krajowego. 

Przemawiali następnie posłowie sejmowi i parla- 


Nad świężą,gnogiłą: Š. p. Tomasz hr. Stadnicki, 
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Manifestacya nauczyciełstwa galicyjskiego: Damonstracya przed gmachem sejmowym: Poseł Wittyk 


zawiadamie -"romadzone tłumy naucz: cieli o odpowiedzi Marszałka krajowego. 


„Pałacu* zorganizowano drugie zgromadzenie, a mo 
wcy przemawiali z balkonu. 

Po wiecu udała się deputacya, na nim wybrana. 
do gmachu sejmowego, aby wręczyć marszałkowi 
krajowemu hr. Badeniemu uchwalone rezolucye i pro 
sić o życzliwe poparcie żądań nauczycielstwa w Sej- 


mentarni w imieniu różnych s... aietw politycznych, mie, Wraz z deputacyą ruszyły pod gmach sejmowy 
uznaiąc słuszność żądań nauczycielstwa. 

Ponieważ wszyscy uczestnicy manifestacyi nie stęp, 
mogli się pomieścić w sali obrad, przed budynkiem gmachu sejmowego, przepuszczając tylko dziennika 


wielotysięczne tłumy zgromadzonych. 
Policya jednak zamknęła kordonem dostęp do 


"KŻ posłów i deputacyę. 

l Marszałek Badeni przyjął wysłanników nauczy- 
cielstwa bardzo życzliwie, zwrócił jednak uwagę na 
to, że finanse krajowe są w bardzo złym stanie. 

4 Odpowiedź marszałka zanieśli delegaci zgroma: 
dzonym tłamom, które w ogrodzie Jezuickim i w przy: 
ległych ulicach oczekiwały odpowiedzi. Po kilku prze- 
mówieniach, w których mowcy powtórzyli zgroma: 
dzonym słowa marszałka, manifestacyę zakończono. 


Pożegnanie prezydenta sądu. 


Swiat sądowniczy galicyjski żegnał w ubiegłą 
niedzielę ustępującego prezydenta sądu krajowego 
we Lwowie, dr. Tchórznickiego. Obszerna sala roz 
praw sądu karnego we Lwowie przybrała na ten 
dzień bardzo uroczysty wygląd. W zwykłych wa- 
runkich jest ona pełna grozy i powagi. Na ten raz 
zrzuciła swą poważną szatę, natomiast zapełniła ją 
zieleń, kwiaty i liczni goście, przybyli na tę poże- 
gnalną uroczystość, Ławy przysięgłych zajęli naj. 
poważnieisi przedstawiciele sądownictwa galicyj- 
skiego. Ławę adwokatów przeznaczono dla mowców, 
zaś całe audytoryum wypełnili po brzegi urzędnicy 
sądowi i prokuratorzy. 

O godz. 11 przedpoł. wprowadzono do sali uro 
czyście prezydenta dr. Tchórznickiego. Piewszy prze 
mówił do niego wiceprezydent apelacyi p. Przyłu- 
ski, streszczając w swem przemówieniu obfite owoce 
czterdziestoletniej pracy jego na polu sądownictwa. 
Z uznaniem podniósł starania jego około rozwoju 
stanu sędziowskiego w Galicyi, zwłaszcza zaś około 
reformy procedury cywilnej. Ponieważ dr. Tchórzni 
cki nie życzył sobie hołdów, sędziowie i prokurato- 
rowie postanowili uczcić jego pamięć i zasługi przez 


Pożegnanie prezydenta sądu: Uroczystość pożegnalna na cześć ustęvuiącego prezesa sądu wyższego we Lwowie, 
J. E Tchórznickiego, podczas przemowy radcy Przyłuskiego. 


å 


utworzenie fundacyi zapomogowej, na którą złożono 
24000 K. Nosić ona będzie tytuł fundacyi im. 


Tchórznickiego. 


Imieniem prokuratorów uczcił zasługi prezydenta 


SEE 


Zawody łyżwiarskie we Lwowie: Grupa zwycięzców: Weidinger, Pirker, Bohrer, Papius, Hauger. 


prokurator p. Hinze. Następnie przemawiali delegaci 
sędziów, między innymi p. Mandyczewski, delegat 
z Bnkowiny, który mówił po niemiecku. 

W odpowiedzi na te dowody serdecznej życzli- 
wości dr. Tchórznicki podniósł z uznaniem energię, 
sprawiedliwość i bezstronność stanu sędziowskiego 
w Galicyi. W końcu wyraził radość, że spadek po 
nim obejmuje człowiek o wypróbowanym charakte- 
rze, jakim jest nowy prezydent dr. Adolf Czerwiński. 
Przemówienie to zebraai przyjęli hucznymi oklaskami, 

W dzisiejszym numerze podajemy ilustracye z tej 
podniosłej uroczystości.. Jedna z nich przedstawia uro- 
czystość w chwili przemówienia wiceprezydenta Przy- 
łuskiego. 
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Udział w zawodach wzięło wielu doskonałych 
łyżwiarzy austryackich, którzy popisywali się przed 
licznie zebraną publiczność ą doskonałą jazdą szybką 
i sztuczną. W międzyparodowych zawodach senio- 


Zawody łyżwiarskie we Lwowie. 


Wśród wielu sportów, jakim oddaje się dzisiaj 
młodsze pokolenie, na pierwszy plan pod względem 
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Zbrodnia uwodzieiela: Lndwik Grudziński, sprawca 
zamachu na Kazimierą Zielińską w Pruszkowie pod 
Warszawą. 


rów palmę pierwszeństwa zdobył p. Bohrer, otrzy- 
mując w nagrodę dar honorowy ministerstwa ro- 
bót publ., szpilkę z brylantem i szafirem. Drugą na- 
grodę wziął p. Hauger, trzecią p. Weidinger. 
P. Bohrer zdobył także mistrzostwo austryacki.. 
W jeździe sztucznej pierwsze nagrody wzięli pp. 
B. Wróbel, Oppacher i Kachler. Zawody w walcu 
wygrała para Lwowian, pp. Olga Poźniakówna 
i H. Przedrzymirski. è 


Ilustracye nasze przedstawiają grupę pięciu zwy- 
cięzców, oraz komisyę, która urzędowała na torze. 


zdrowotnym wybijają się sporty naturalne, jako đa- 
jące wiele ruchu na świeżem powietrzu, wzmacnia- 
jące fizycznie i rozwijające doskonale sprężystość 
i odporność ciała. Do takich przedewszystkiem na- 
leżą takie snorty, jak wioślarski, łyżwiarski, narciar- 
ski i t. p. Zwłaszrza sport łyżwiarski zasługuje na 
wyróżnienie, jako zdrowe ćwiczenie cielesne. 

lu nas z nastaniem zimy zaroiły się wszystkie 
stawy młodzieżą obcjga płci. Jak w każdym innym 
sporcie, tak i w tym są gorsi i lepsi jego „mistrze*. 
W ubiegłym tygodniu odbyłv się we Lwowie sta- 


raniem Lwowskiazo Tow. Łyżwiarskiego zawody w og 
o mistrzostwo austryąckie, połączone z zawodami 
międzynarodowymi. | 
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-o RAKI 


QUILLER COUCH. 


A UMARŁEGO 


Adaptacya z angielskiego. 


a 


Minutę à $ : 5 
, a może i dwie panowało milczenie, prze- 
Tywane t H P 


Denie tylko śpiewem kosa, który chciał widocznie 

vaN Się świeżo wyinwentowanemi waryacyami. Po- 

jej ; Ona znowu spojrzała na mnie, a w cudnych 
| źrenicach zajaśniała niewinna wesołość. 

È a Przyznaj pan jednakże — powiedziała, uśmie- 
aląc się uroczo — że to był niefortunny pomysł 
GC się do wody w ubraniu, gdy mogłeś bez 

Przeszkody popłynąć łodzią. 

Spojrzałem przed siebie na wpół osłupiały. 

i Wtem, oczy moje spotkały się z jej łagodnem 

„mitem spojrzeniem — i na raz oboje zaśmieliśmy 

SIĘ głośnym śmiechsm. 

szułem szaloną żądzę pochwycenia jej drobnej 
ki, przed chwilą opierającej się na mojem ra- 
nu, i ARE na niej gorącego pocałunku. 

a... tak, to był zabawny pomysł — odpowie- 

działem nareszcie, powoli i z trudoością £ lecz 

nej chwili ten jeden wydał mi się dobry i mo- 


w 
żliwy 

 Zaśmiała się znowu niemal dziecinnym szczerym 
chichotem. 

— Czy pan w taki sposób postępuje zawsze? 

— Nie wiem... nie wiem... 

Milczeliśmy dość długi moment, po upływie któ- 
Tego dodałem: 

— Bo widzi pani, spadło to na mnie tak nie- 
Spodzianie.., 

— Gdzieżeś pan był, gdy zawołałam po raz 


pierwszy ? 


— Leżałem w trawie... tu, w pobliżu... 

— W takim razie — szepnęła, rumieniąc się 
mocno — musiałeś pan.... 

— aa panią śpiewającą? Tak. 


— 


Nowe zaległo milczenie. 

Tymczasem kos, z dokłanością wytrawnego i pe- 
Wnego swojej sztuki wirtuoza, wykonał trudny pa- 
8aż Śpiewny, najeżony trylami i biegnikami, 

Brunatne brwi zmarszczyły się nieco, pełne czaru 
Oczy utkwiły wzrok w trawę, a mała rączka ner- 
Wowym ruchem gniotła w palcach gałązkę powoju. 

— Dlaczego mnie pan nie uprzedził, że miałam 
słuchacza? 

— Bo przedewszystkiem było już za późno. Gdy 
Pani zaczęła śpiewać, ja... 

— (o? — zapytała, widząc, że się waham. 

— Spałem. 

— Więc zbudziłam pana? Jakże mi przykro!... 

— Maie nie... wcale, a wcale! 

Zuchwalstwo moje wzrastało wraz z jej zakło 
Potaniem. Wyższy od niej wzrostem, spoglądałem 
na nią z góry, lecz równocześnie wielbiłem ją w du- 
Szy i korzyłem się wobec jej uroczego, dziewiczego 
wdzięku. 

Z lekkim odcieniem urazy w głosie, wyprosto- 
wała się. podała mi rękę i rzekła nie bez dumy: 

— (okolwiekbądź się stało, dziękuję panu bar- 
dzo za oddaną mi przysługę. 

„ „ Wziąłem podaną mi delikatną, białą rączkę. W mo- 
lej dużej, grubej i ciemnej dłoni wydawała się sto- 
kroć drobniejszą, a jednak samo jej dotknięcie wstrzą- 
Snęło mną jak prąd elektryczny. Serce kołatało mi 
W piersi gwałtownie, a oczu mych od jej oderwać 
Rie mogłem. 

„. Coś niby chmura zaciemniło niespodzianie pogodę 
lej ślicznej twarzyczki, słodki zaś głos drzał, jakby 
Zmrożony nagłym chłodem. 

„ . —— Muszę wraczć! Wszakże podziękowałam panu 
Jak umiałam najpiękniej, a nadto... 

— (o? 

.— Proszę bardzo, chciej mi przebaczyć roztar- 
Śnienie, które sprawiło, że o mało nie dałam panu 
leniędzy.., ą 
Rondo kapelusza zsunęło się teraz nisko na jej 


Czoło, pomimo to widziałem szczery żal w dobrych 
ocząch mimo to widzialem Szczery żal w dobdrycć 

= P r4 . LT zł . . 2 
stem rzebaczyć pani! zawołem Kimże je 


, abym się ośmielił pani przebaczać? Miałaś zu- 
pełną „słuszność, traktując mnie jak nędzarza. Jestem 
Otnie tylko żabrakiem! 

ró Karminowe usteczka zadrgały i rozwarły się, jak 
Bi 4, w uśmiechu. Dołeczki w policzkach pogłębiły 
ię nieco, poczem wyrównały się i znikły, w końcu 
KE V ję znowu; a ciemno zielone źrenice zapa- 
tym blaskiem dobrodusznej wesołości. 
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— Bądź co bądź, hardy z pana żebrak! Y 

Zart był może niezbyt dowcipny, w danej chwili 
jednakże rozbawił nas szczerze. Zanieśliśmy się oboje 
od Śmiechu, tymczasem może nawet głośniejszego 
niż wprzód. Lecz po Śmiechu, wraz z namysłem, 
rzyszło zmartwienie, tem przykrzejsze, że w pier- 
wszej chwili nie wiedziałem jak zaradzić na nie. 

— (zy pani rzeczywiście chce odpłynąć? — za- 
pytałem, schylając się równocześnie, aby odwiązać 
łódkę. 

— Tak, koniecznie — rzekła z prostotą i skro- 
mnie. 3 
Wydobyła tkwiący za paskiem zegarek i za- 
wołała: 

— Ach, jakże bardzo się spóźniłam! Mama musi 
czekać na mnie, a pociąg. którym zwykle odjeżdżamy, 
odejdzie. Co począć?... Proszę pana bardzo, pośpiesz 
się z łaski swojej... 

Szalona nadzieja zawłądnęła mojem sercem. Wska- 
załem na jej łódkę i rzekłem: 

— Całkiem ją zamoczyłem. Jeśli, jak pani twier- 
dzi, jest już bardzo póź io, to lepiej będzie, gdy pa- 
nią odwiosę w mojej iodzi. Gdzie pan ma wylądo- 
wać? 

— W Streatley. Lacz nie... nie mogę... 

— Ja także muszę wysiąść w Streatley, racz 
wsiąć do mojej łodzi. Jeśli zażądasz, abym nie mó- 
wił, milczeć będę całą drogę. 

Twarz jej, na której malował się widoczny nie- 
pokój, oblała się teraz ponsem gorącego rumieńca. 

— Och, nie! nie oto mi chodzi... Przecież do- 
brze wiostuję i najniezawodniej dam sobie radę... 
Co zaś do łodzi, nie troszczę się tem wcale, że 
mokra... 

— Jeśli nie obraziłem pani, to pozwól mi, że- 
bym cię odwiózł... 

— Nie, nie! 

— W takim razie widzę, że obraziłem panią, 

— Proszę nie myśleć nic podobnego... Za cóż 
miałabym się obrazić? 

— Myśleć będę zmuszony, jeśli pani odwieźć 
się nie pozwoli. 

Zawahała się widocznie, znużona prawdopodobnie 
mojem naleganiem. 

— W takim razie, cóż się stanie z moją łódką? 

— Uwiążę ją z tyłu do mojej. 

Uszczęśliwiony odniesionym domniemanym tryum- 
fem. poskoczyłem czempredzej ku mojej łodzi, aby 
ją przyciągnąć i związać z zamoczoną. Nie dałem 
uroczemu dziewczęciu dłuższego czasu do namysłu, 
lękałem się bowiem, że może cofnąć swoje milczące 
zezwolenie. Załatwiwszy się więc żwawo z wiąza- 
niem, podałem jej rękę i dopomogłem do wygoduego 
usadowienia się na środkowej ławce w mojej łódce. 

Czy miałem w życiu szczęśliwszą od tej chwiię? | 

Delikatna jej rączka spoczęła w mojej gorącej 
dłoni na krótki moment tylko, lecz jakże moment 
ten wydał mi się bosko błogim 1 rozkosznym. Nigdy 
może serce moje nie biło gwałtowniej, jak wtedy, 
gdy odchyliwszy na bok gałęzie, zwieszające się nad 
naszemi głowami, pochwyciłem za wiosła, by odbić 
niemi obie łodzie od brzegu. 

Milcząc płynęliśmy po spokojnej rzece. 

Ona zanurzyła rękę w bystrym prądzie i patrzyła 
zadumana na zmarszczki, jakie na jego powierzchni 
tworzyła woda, rozbijająca się o jej paluszki. Dłu- 
gie rzęsy, spływające aż na jagody, przykrywały 
niby ciemną frędzlą jej oczy, ja zaś. siedząc naprze- 
ciw, pożerałem ją wzrokiem. Nie śmiałem, choćby 
słówkiem przerwać czaru, jaki roztaczała swoją uro- 
czą postacią, rysującą się kształtnie na stalowem 
tle rzeki, w ciszy pięknego, letniego wieczoru. 

Nagle podniosła główkę, a wzrok jej spotkał się 
z moim. Wtedy, jaby zawstvdzona, opuściła głowę 
na piersi i zaczęła znowu przyglądać się prądowi. 

— Przepraszam — rzekłem bezmyślnie — pa- 
trzyłem na panią mimowoli. 

Cnciała widocznie odważnie stawić mi czoło 
i coś odpowiedzieć, lecz nadaremnie, bo krew falą 
gorącą nabiegła jej do twarzy i zmusiła poniekąd 
zamilknąć; więc znowu pochyliła się nad wodę. Co 
do mnie, nie wiedziałem jak zmniejszyć doniosłość 
słów moich. Usta pragnęły krzyknąć: „Przebacz mi 
pani!*, lecz nie mogłem zdobyć się nawet na te 
trzy wyrazy, dławiące mi gardło. Zacząłem więc 
z całych sił poruszać wiosłami — i milczeliśmy da- 
lej oboje. 

Wtem słońce, od dość dawna wiszące nad wi- 
dnokręgiem, stoczyło się pod ziemię, a brzegi rzeki 
pokryły się nagle barwą szarą. Równocześnie ucichł 
śpiew i szczebiot ptaków. Wkrótce potem, zmrok, 
noc zapowiadający, rozciągnął powoli nad nami 
swoją oponę. Mgliste zarysy cichej wioski przysu- 
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wały się do nas coraz bardziej, coraz bliżej. Lecz 
ja nie myślałem ani o wiosce, ani o nocy. 

Czułem, że to dla mnie chwila uroczysta, że 
w niej życie moje przeobraża się zupełnie. W miarę, 
jak cieniami okrywające się wody rzeki zdawały się 
łączyć i jednoczyć z cieniami nocy na niebie, dawne 
myśli, namiętności, marzenia i żądze ulatniały się 
z mózgu i mojej duszy na zawsze. 

— Streatley! Tak wcześniel... Widzi pan — 
rzekła, spoglądając na zegarek — przybyliśmy na 
CZAS. 

Serce moje dziękowało jej pokornie za „tak wcze- 
śnie“, wymówione przez nią z dziwną prostotą. 

Podałem jej rękę, gdy wysiadała z łodzi, i sze- 
pnąłem wzruszony do głębi: 

— Czy pani mi przebaczy ? 

— (zy mam panu przebaczyć, że dla oddania 
mi przysługi naraziłeś się na przeziębienie? Jak 
można za to żądać przebaczenia? 

— Jaka ona dobra! — myślałem, przytrzymu- 
jąc jej rączkę w mojej dłoni. i 

Księżyc, który już wzbił się wysoko, rzucił snop 
srebroych blasków na jej twarzyczkę białą. 

— Czy pani tu często przyjeżdża? © 

— Och, nie! Ja nie co dzień próżnuję, miewam 
zaś urlop tylko na niedzielę. Mama :ubi tę miejscowość, 
więc niekiedy, w niedzielę, przybywamy tu, żeby 
spędzić ją razem. Och, jakże zaniedbałam dziś ko- 
chaną mateczkę! 

W tem, co mówiła, tętniła nuta szczerego żalu. 

Wysunęła rączkę z mojej ręki i chciała odejść. 

— Proszę jeszcze o chwilkę cierpliwości — Za- 
wołałem ochrypłym głosem. — Czy pani chce... Czy 
pani może powiedzieć mi swoje imię i nazwisko? 

Nikły jakiś uśmiech skrzywił nieco jej usta, _Ca- 
łowane teraz przez światło miesiąca. 

— Zowią mnie Klarą — rzekła. 

— Klarą — powtórzyłem szeptem. 

— A pan, jak się zowie? 

— Kasper... Kasper Trenoweth | 

— Żgnam pana... żegnam, panie Kasprze Tre- 
noweth... i raz jeszcze dziękuję. 

Odeszła. 

Patrzyłem smutnie na jej pełną wdzięku sylwetę, 
znikającą w cieniu. Zławało mi się, że wraz z nią 
znika światłość i radość mego Życia. 


— Kasprze — rzekł Tom, gdy wchodziłem na- 
reszcie do naszej nędznej izdebki na poddaszu — 
czy wiesz, co to jest dźwigać na sobie odpowie- 
dzialność za bezpieczeństwo czyjegoś majątku? Nie 
mówię o kilku marnych suwerenach, nie! Czy wiesz, 
co to jest żyć z trzema tysiącami czterystu sześć- 
dziesięciu pięciu funtami sterlingami, trzynastu szy- 
lingami i sześciu pensami pod jednym dachem? Czy 
pojmujesz, jak odpowiedzialność za nie obarcza su- 
mienie? 

— Nie — odparłem — nie mogę powiedzieć, 
abym wiedział i pojmował, lecz skądże ci przyszła 
na myśl suma tak olbrzymia? 

— Bo to ona właśnie, jak kamień młyński cały 
dzień dzisiejszy przygniatała mnie swym ogromem. 
Bo to ściśle i dokładnie obliczony kapitał, który 
nie pozwala mi w tej chwili patrzeć bez wzrusze- 
nia i wdzięczności w oblicze mego bliźniego. 

Spojrzałem na niego spokojnie, lecz nie bez pew- 
nego zdziwienia. 

— Kasprze, musisz mieć niezmiernie słabą inte- 
ligencyę, albo szczęście pomieszało ci zmysły. Po- 
wiedz mi, mój drogi, czy szczęście w rzeczy samej 
nie pomieszało ci zmysłów? 

— Przynajmniej nie domyślam się tego dotąd. 

— Tem lepiej! — krzyknął Tom. d 

Zbliżył się do jednego z łóżek i ściągnął z niego 
kołdrę. i 

— Zrób mi przyjemność i porachuj to, co się 
tu znajduje: naprzód bilety bankowe, potem złoto, 
w końcu srebro. Jeśli zaś fatygować się nie chcesz 
i wierzysz w moje zdolności arytmetyczne, powiedz 
sobie, że w tej oto paczce leży w papierach trzy 
tysiące sto dwadzieścia funtów szterlingów, w te] 
kupce ztota trzysta czterdzieści dwa funty, reszta 
zaś w srebrze wynosi trzy funty szterlingi, trzy- 
naście szylingów i sześć pensów. 

— Ależ, kochany Tomie, czy podobna, abyśmy 
tele wygrali? 

— Wygraliśmy jednakże... i możemy do końca 
dni naszych żyć uczciwie, jako studenci medycznego 
fakultetu! Więc wobec tego, proponuję zjeść kola- 
cyę i coś wypić na cześć klamry złotej... Pomyśla- 
łem i o napojach... 

Znużony wypadkami ostatniej doby, siadłem do 
stołu, lecz prawie nic w usta wziąźć nie mogłem. 
Zato wypoczęty język Tomasza pytlował nieustan- 
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nie. To usprawiedliwiał się, że wieczerza jest zbyt 
skromna; to przemawiał do jakichś nieobecnych, 
a przez własną wyobraźoię wytworzoanych go- 
ści, zwracając się przytem do mnie ciągle, jak do 
człowieka kolosalnie bogatego. 

— Kasper — zawołał wreszcie — albo jesteś 
chory, albo cały dzień dzisiejszy jadłeś za dużo, że 
już jeść nie możesz! 

— Ani jedno, ani drugie. 

— (zy mam przypuszczać, że wstawszy od stołu, 
pobiegniesz na Oxford-Street szukać w ciemności 
swego wroga? 

Zaprzeczyłem poruszeniem głowy. 

— (o? Czy nie łakniesz krwi? Czyżbyś dziś 
nie myślał już o zemście ? 

— Tom — odpowiedziałem tonem uroczystym — 
nie chcę myśleć o niej ani dziś, ani nigdy więcej. 
Zemsta moja nie żyje! 

— Wielkie nieba! Kiedyż to nastąpiło? Stało 
się chyba nagle i niespodzianie! 

— Żądza zemsty zamarła dzisiaj w mojem łonie. 

— Kasprze — rzekł Tom, kładąc mi rękę na 
ramieniu — niespodziana łaska For- 
tuny pomieszała ci zmysły, albo ob- 
darzyła cię potężną głupotą! 


ROZDZIAŁ IV. 


W jaki sposób ujrzałem widmo Skały 
Umarłego, oraz kiedy udzieliłemiotrzy- 
małem ważne dla mnie wiadomości. 


Upłynął tydzień, w ciągu którego 
Tom i ja poczyniliśmy przeróżne od- 
krycia. 

Przedewszystkiem, z wielką naszą 
radością przekonaliśmy się, że posia- 
dane przez nas banknoty przyjmują 
wszystkie kantory wymiany bez wa- 
hania. Potem zauważyliśmy, że do- 
tychczasowe nasze mieszkanie było dla 
nas za ciasne, więc najęliśmy inne, 
obszerniejsze, przy ulicy Saint-James. 
Następnie uznaliśmy za rzecz właści- 
wą zastosować odzież naszą — jak 
to Tem odpowiednim stylem wyra- 
ził — do wykwintniejszych wymagań 
cywilizacyi zachodniej — oraz, że le- 
piej będzie postarać się o dyplomy 
lekarzy, aniżeli całe życie pozostawać 
studentami medycyny. Nakoniec, w ge- 
nialnie rozjaśnionym umyśle Tomasza 
zrodziło się przekonanie, że tragedya 
„Francesca* jest dziełem nieco napu- 
szonem, gdy w moim rozwielmożniła 
się nadzieja, że po sześciu dniach pracy 
otrzymać można urlop na niedzielę. 

Nie sądzę, abyśmy w Materia Me- 
dica znaleźli przedmiot, budzący w nas 
gorące zajęcie, ani żeby mistrzowie 
nasi poczytali nas obu za uczniów, 
przynoszących im zaszczyt, lecz Tom, 
który obecnie posiadał ładne i wygo- 
dne biurko do pisania, przerobił nie 
mal z gruntu „Franceskę*, ja zaś po- 
chłonątem ogromną ilość tytuniu, pró- 
bując odtworzyć w moim albumie rysy 
pewnej pięknej twarzyczki. Wreszcie, 
w końcu tygodnia, w usposobieniu, 
świadczącem o silnem rozgorączkowa- 
niu, powziąłcm mocne postanowienie 
wzięcia urlopu na niedzielę. 

Nie ujrzałem jej jednak ani w pierwszą, ani 
w następną, chociaż zwiedziłem i zbadałem brzegi 
rzeki między Goring a Paugbourne, włócząc się po 
nich od wschodu słońca do późnej nocy. Lecz uwa- 
żam za rzecz właściwą pominąć w mojem opowia- 
daniu wszystko to, co odnosi się do mego ówcze- 
snego smutku i rozpaczy, a zatrzymać się nieco 
dłużej dopiero przy onej błogosławionej niedzieli, 
w ciągu której ujrzałem po raz drugi moją ukochaną. 

Pamiętny ów dzień jaśniał całym blaskiem cu- 
dnej, słonecznej pogody. 

Na jasnym błękicie nieba rysowała się tylko je- 
dna popielata, wełnista chmurka, odbijająca się w zu- 
pełnie niemal gładkim krysztale wody. Przedemną 
płynęła rzeka spokojnie i cicho wpośród opromie- 
nionej ogromem światła samotności, nie zakłóconej 
kształtem choćby jednej postaci ludzkiej. 

Lecz czem-że być może tam, daleko, na brzegu, 
mała plamka biała, odbijająca swym jaskrawym 
blaskiem od jasnego tła niebios i wody? — plamka, 
która porusza się i zbliżać się zdaje? 


Serce zabiło mi w piersi gwałtownie. 
W jednej chwili wyskoczyłem z łodzi i uwiąza- 
-alem ją u drzewa, a potem wytężonym wzrokiem 
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wpatrywałem się w całą długość drożyny, służącej 
zwykle rydakom za ścieżkę do holowania statków. 

Tak, to była ona! 

Wpośród miliona istot poznałbym jej kształty 
przedziwnie harmonijne i wdzięczne. Zbliżała się, 
ale powoli. 

Nieruchomy i milczący stałem z oczami w nią 
wlepionemi. Tak nieruchomy i milczący, że dzięcioł 
zielony, prawdopodobnie w pogoni za jakimś owa- 
dem, spadł na ziemię tuż przy moich nogach i do- 
piero, gdy mnie spostrzegł, rzucił się w tył i odle- 
ciał zamiepokojoay widocznie; — tak nieruchomy 
i milczący, że jakaś roztargniona jaskółka w bystrym 
swoim locie otarła się o mnie, potem Śmignęła nad 
rzeką i znikła w oddaleniu. 

Ona szła ciągle powoli, trzymając pęk polnego 
kwiecia w ręku. 

Pochyliła się nad krzakiem tarniny i zerwała zeń 
jeden — jedyny jeszcze — kwiatek. Jak w owym 
dniu, gdy ją ujrzałem po raz pierwszy, miała na 
sobie białą sukienkę, a kapelusz o szerokich skrzy- 
dłach zasłaniał jej piękną twarz zazdrośnie. 


„.Patrzyłem smutnie na jej pełną wdzięku sylwetę, znikającą w cieniu. 


Zbliżała się... zbliżała i patrzyła przed siebie, 
nie zwracając na mnie uwagi. Minąwszy mnie do- 
piero, obejrzała się i z pewnem wahaniem, trwają- 
cem może minutę — w ciągu której uczułem bole- 
soe Ściśnien'e serca — objęła mnie wzrokiem. Gdy 
oczy nasze spotkały się nareszcie, zrobiła gest, jakby 
sobie coś przypomniała, a na jej cudne lica wystą- 
pił krasny, pełen uroku rumieniec. 

— Więc spotykam pana jeszcze — rzekła wy- 
ciągając do mnie rączkę, a głos jej w mojem uchu 
zabrzmiał, jak najpiękniejsza muzyka. 

— Jeszcze? — cdparłem, wypuszczając z ujęcia 
jej paluszki, w taki sposób, w jaki skąp'ec skarb 
ceuny wypuszcza z chciwych szponów. — Jeszcze?! 
Ależ ja tu przychodziłem co niedziela. 

— O, mój Boże, czyż to dawno? Wszystkiego 
niedziel trzy... Pamiętam dobrze, bo... 

W sercu mojem zbudziła się zmkoma nadzieja, 
że chodzi jej o jakieś wspomnienie, odnoszące się 
do mojei osoby, lecz złudzenie to rozwiało się rychło. 

— Bo — ciągnęła dalej bezlitosnym tonem — 
mama była niezdrowa owego wieczora. Co prawda, 
chorowała ciągle potem... więc nie widzieliśmy się 
tylko trzy tygodnie. 

— Tylko trzy tygodnie — szepnąłem jak echo. 
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— Tak — rzekła, przechylając główkę na bok. — 
Od dnia, w którym spotkaliśmy się w tych stronach, 
nie widziałam rzeki wcale. Czy się zmieniła ? 

— Zmieniona... 

— Dlaczego? 

— Może mnie taką się wydaje... bo i ja się 
zmieniłem... 

— Spodziewam się, po takiej kąpieli! — wy- 
buchnęła szczerym śmiechem. Dostrzegłszy jednak 
w moich oczach błyskawicę oburzenia, dodała 
szybko: — O h, skąpałeś się pan przez poświęce- 
nie dla mnie! Chciej wierzyć, że jestem mu bar- 
dzo... bardzo wdzięczna. 

— (zy wiosłowa!a dziś pani? 

— Nie. Spojrzyj panl.. Zrywałam ostatnie 
kwiaty tarniny. Minął miesiąc maj... Już nie wróci, 
aż za rok! 

— A „kwiatek majowy“? 

— Proszę bardzo, nie przypominaj mi pan tej 
niemądrej piosenki. Gdybym wiedziała, że ktoś mnie 
słucha, nie śpiewałabym jej za nie w świecie! 

— Ja zaś, za nic w Świecie nie wyrzekłbym się 

rozkoszy wysłuchania jej, gdyby kie- 

dykolwiek bądź śpiewaną byia przez 
panią. 

Zmarszczyła brwi i postąpiła krok 
naprzód, jakby odejść chciała. 

— Jakto? Czy 1 pan także wygła- 
sza podobnego rodzaju komplementa? 

"ętniący w jej głosie i słowach 
wyrzut sprawił mi przykrość, lecz 
i ucieszył zarazem. Zmartwiłem się, 
bo wyrazy „i pan także* obudziły 
w mózgu tysiączae myśli, pełne nie- 
określonej zazdrości, uradowałem się, 
bo mogiem przypuszczać, że spodzie- 
wała się po mnie czegoś lepszego. 
Lecz czuiem równocześnie, że zacho- 
wałem się jak niedołęga, bo zniszczy- 
łem dobre o sobie mniemanie, ona zaś 
oddalić się teraz gotowa. 

Ruszyłem i ja także krok naprzód, 
lecz w taki sposób, jakbym chciał ją 
zatrzymać. 

— Muszę odejść — rzekła, a pra- 
gnąc widocznie pożegnać się jak naj- 
śpieszniej, wyciągnęła do mnie rączkę, 
którą uchwyciłem silnie w obie dłonie. 

— Nie, nie! Czyżbym obraził 
panią? 

Milczała. 

— Chciej powiedzieć, czy rzeczy- 
wiście obraziłem? — zawołałem nie- 
zadowolony z siebie i chmurny. 

— Przebaczam panu... Jednakże 
odejść muszę. 

Usiłowała drobną rączynę wysu- 
nąć z moich palców. “ 

— Dlaczego? — zapytałem. 

Głos mój mimowoli zabrzmiał to- 
nem ostrym i chrypliwym. Trzyma- 
łem ją ciągle jeszcze za rękę. Czułem, 
że drży, a drżenie to drażniło mnie 
i wprawiało w bolesny niepokój. 

— Dlaczego? — powtórzyłem je- 
szcze bardziej ochrypiym głosem. 

— Bo... bo mie chcę znowu pozo- 
| stawić mamy samej. Czeka na mnie, 
7 — W takim razie, pozwól pani, 

żebym cię odprowadził, 

— Och, mel... Ianym razem... tak, 
tak! innym razem. Wtedy przedstawię pana mojej 
matce... d 
— Dlaczegóżby nie dziś? 

— bo jest cierpiąca. 

Ostatnie, odbyte przezemnie wycieczki w dzie- 
dzinę Materia Medica nie upoważnły mnie wcale 
do ofiarowania ustug, wymaganych od doktora przy 
osobie chorej, ofiarowałem je jednakże. 

Ona uśmiechnęła się i spytała: 

— Jakto? Więc pan jesteś lekarzem? 

— Och! — odparłem w lekkomyślnem rozdra- 
żnieniu — kotlarzem, krawcem, żołnierzem, majtkiem, 
gentelmanem, aptekarzem... czem pani chce. Nie, 
nie! może jednak ciekawą mieszaniną dwu ostatuich, 
to jest... studentem medycyny. i 

— W takim razie, ne mam do pana zaufania — 
rzekła, uśm'echając się rozkosznie. 

— Zaufaj mi pani! — zawołałem. 

Dź więk mego głosu sprawił, że zapłoniona znowu, 
wbiła oczy w ziemię. 

— Pani musi mi ufać — nalegałem, a szcze- 
gólniej dźw ęk, który wywołał rumieniec na jej twa- 
rzy, zabrzmiał w moim głosie silniej jeszcze. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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Ostatnie zwycięstwa Mandżurów. 


iea dvnastyi mandżurskiej w Chinach są już po- 
Mire ej Trzyma się oną jeszcze w Pekinie i nomi- 
adi è rządzi w dwóch północnych prowincyach. pod- 
włada 7 na całym obszarze peństwa rozciąga się 
ue rządu republikańskiego. Jeśli się weźmie pod 
leż * olbrzymią rozległość państwa chińskiego, na- 
4 istotnie: podziwiać tę niesiychaną szybkość, 
oz chiński ruch rewolucyjny zatoczył tak sze- 
le kręgi, Przyczynił się do tego z jednej strony 
<= otowany grunt wśród szerckich mas narodu 
skiego, a z drugiej prawie zupełna bezsilność 
rad: cesarskiego, który nie posiada ani armii, ani 
Pieniędzy na prowadzenie walki z rewolucyą. To też 
Po stoczeniu zaciętych walk z wojskami cesarskiemi 
W okolicach miasta Hankau, które było ogniskiem 
rewolucyj chińskiej, republkanie mieli już otwartą 
Iogę do dalszych zdobyczy. I tam niewątpliwie, 
W walkach pod Hankau został przypieczętowany los 
Vnastyj mandżurskiej. Walki te, w których starły 
SIĘ ostatecznie dwa wrogie obozy: Mandżurowie 
l nowe Chiny, były też niezmiernie krwawe. Dłu- 
gotrwałe bitwy. przechylające szalę zwycięstwa to 
La jedną, to na drugą stronę, skończyły się ostate- 
Czną klęską Mandżurów, ale po obu stronach pocią- 
Snęły olbrzymie ofiary... Miasto Hankau, w którem 
Narodził się świt chińskiej wolności, zamienione zo- 
stało w kupę gruzów, a pola jego zaścieliły trupy. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Boże Narodzenie na placu boju: Wyładowywanie w porcie trypolitańskim podarunków świątecznych 
dla żołnierzy włoskich. 


Boże Narodzenie na placu boju: K»rawana, wioząca podarki świąteczne dla żołnierzy włoskich z portu 
trypolitańskiego do oazy A'n Zara, 


Na illustracysch naszych widzimy właśnie rezul- 


świąteczne dla walczących. Nie tylko rodziny żoł- 


taty tych decydujących walk pod Hankau: ulicę nierzy, zaajdujących się na placu boju, ale także 


miasta po zbombardowaniu przez wojska 
cesarskie i leżące na polu walki trupy re- 
wolucyonistów.. Były to ostatnie „zwycię- 
stwa“ Mandżurów — przed ich ostateczną 
zagładą, 


Boże Narodzenie na placu 
boju. 


Wojna włosko turecka dziesiątki tysięcy 
Włochów oderwała od rodzin i rzuciła na 
pustynne wybrzeża Afryki. Wśród dymu 
salw i grzechotu karabinów witali oni uro- 
czyste święta Bożego Narodzenia. J:k wia 
domo, Włosi są bardzo przywiązam do tra- 
dycyjnych obchodów religijnych. Mimo do- 
syć wolnomyślnych przekonań politycznych, 
jakim większość narodu hołduje, zachowują 
oni bardzo skrupulatnie wszelkie trudycye 
i związane z nimi uroczystości. 

To też pierwsza wailia, jaką tysiącom 
Żołnierzy przyszło spędzić zdała od ukocha- 
Rych, w obliczu śmierci, która czyha na 
nich na każdym kroku, przepełmała ich serca 
wspomnieniami i żalem. Niejedao męskie 
oblicze, spokojne na widok iecących kul, 
W wieczór ten powlokło się smutkiem, a w u- 

Tyciu niejedna łza spadła na Świeżo usy- 
Pany szaniec. 

Lecz ojczyzna nie zapomniała o swych 
Synach, wysłanych do Trypolisu na śmierć 
ub kalectwo. 

W całych Włoszech zbierano składki i podarki 


SĄ b 


tę 
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wiele obcych osób pospieszyło z chętnymi ofiarami: 
aby dać walczącym dowód, że tam... w ojczyźnie 
myślą o nich i pamiętają. cz 

Specyalnym transportem okrętowym przewieziono 
podarki i przesyłki do Trypolisu. Ponieważ jednak 
wtedy główne siły włoskie skupione były koło oazy 
Ain Zara, zarząd wojskowy zorganizował osobną ka- 
rawanę, która przewiozła ten świąteczny transport 
z portu trypolitańskiego do Ain Zara.. 


Wyobrazić sobie można radość, z jaką żołnierze 
powitali tę karawanę. Przynosiła im ona przecież 
drogocenne dary, listy i dowody pamięci z kraju 
rodzinnego. 


Przy długich stołach, pełnych nadesłanych po- 
darków, stanęły kompanie i pułki. Nie pod bronią 
i nie do wałki, choćby raz jeden! Oficerowie, sami 
wzruszeni, rozdawali żołnierzom w dzień wigilijny 
nadeszłe przesyłki. 

W dzień zaś Bożego Narodzenia w Ain Zara na 
rozległem polu ustawiono zwykły stół, który przy- 
kryto białem płótnem. Dwie świece i krzyżyk nie- 
wielki stanowiły całą ozdobę tego polowego ołtarza, 
przy którym ksiądz po kolei czytał trzy Msze świą- 
teczne. Zołnierze olbrzymiem kołem stanęli opodal, 
ześ dzwonek ministranta dzierżył najstarszy rangą 
podoficer. Po Mszach wszyscy wrócili na swe sta- 
nowiska i znowu popłynęły dni w krwawej walce 
i woiennym znoju. 

Illustracye nasze przedstawiają chwilę wyłado- 
wania podarunków w Trypolisie, następnie karawanę, 


* 
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Ostatnie zwycięstwa Mandżurów: Ulica w Hankau po zbombardowaniu miasta przez wojska cesarskie. 


transportującą je do Ain Zara, rozdawanie podar- 
ków w kompaniach i wreszcie Mszę polową w dzień 
Bożego Narodzenia. 
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nigdy o swym serdecznym przyjacielu, jeśli tylko 
można przypiąć mu gdzieś łatkę. Nie tylko pisma 
polityczne, ale i obrazkowe zajmują się tem zdarze- 
niem i nie szczędzą pod adresem Prus gryzącej iro- 


are" 
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Boże Narodzenie na placu boju: Msza polowa w oazie Ain-Zara pod Trypolisem, 


Po ucieczce kapitana Luxa. 


Jak już w poprzednim numerza donieśliśmy, z for- 

tecy pruskiej w Kładzku, (Glatz) umknął skazany na 
kilkuletnie więzienie za szpiegostwo kapitan francu 
ski Lux. 
-= Sama sprawa nie jest wcale dziwną. ani niezwykłą 
gdyż wiadomą to rzeczą. że mocarstwa posługują 
się i posługiwać się będą aparatem szpiegowskim 
doprowadzonym do możliwej doskonałości, w całym 
jednak świecie, sprawiła ona ogromną radość, że 
stało się to właśnie w Prusach, które nie cieszą 
się wcale sympatyą nigdzie w Europie. 

Gdy przed niejakim czasem opuścił Siczyński niego 
ścinne mury więzienia stanisławowskiego, prasa nie- 
miecka nie omieszkała skorzystać ze sposobności i skry 
tykowała dosadnie nieporządki, panujące w Austryi, 
nie przypuszczając nawet, że na samą gwiazdkę ka- 
pitau Lux sprawi Germanii jeszcze większą niespo- 
dziankę. Nie trzeba zapominać, że Lux osadzony był 
we fortecy, gdzie dozór jest, a przynajmniej powi- 
nien być ściślejszym niż w zwykłym domu kary, 
ponadto, że się ma do czynienia z osławioną pru- 
ską dyscypliną, lubiącą się zawsze i wszędzie przed- 
stawić w tak jaskrawych barwach. 

To też w Prusiech panuje łatwo zrozumiałe przy- 
gnębienie, Europa natomiast Śmieje się serdecznie, 
a prym w tem wiedzie Anglia, która nie zapomina 
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nii, jedno zaś z nich przynosi zamieszczoną w dzi- 
siejszym numerze „Nowości Illustrowanych* rycinę, 
przedstawiającą dozorcę więziennego wraz ze strażą, 
wchodzącego do klatki, z której niestety ptaszek 
już wyfcunął. Przepiłowane i powyginane kraty wska- 
zują drogę, którędy uszedł. na stole pozostawił list 
z życzeniami „Wesołych świąt“ dla komendanta wię- 
zienia i wspó'towarzyszów niedoli. 


Katastrofa kolejowa pod Paryżem, 


W ubiegłym tygodniu na linii kolejowej pro- 
wadzącej z Paryża do Bondy wydarzyła się stra- 
szna katastrofa kolejowa, w której sześć osób 
znali » Śmierć na miejscu. O godzinie siódmej 
wieczcrem wyjechał z wschodniego dworca Paryża 
pociąg osobowy w kierunku stacyi podmiejskiej 
Point des Cognetiers. W p'ęć minut potem został 
wysłany w tym samym kierunku drugi pociąg oso- 
bowy, który scanowił drogą część poprzednio wy- 
słanego pociągu. Przy wjeżłzie do stacyi Point des 
Cognetiers pierwszy pociąg został wstrzymany sy- 
gnałem. aby ze stacy! wypuścić dążący w przeciw- 
nym kierunku pociąg towarowy. 

Tymczasem drugi pociąg osobowy, który szedł 
na pierwszym, nie wiedząc o tem, iż tamten został 
na przestrzeni zatrzymany, nadje'hał w pełnym 
biegu i uderzył w ostatnie wozy stojącego pociągu. 
Wśród przerażającego huku trzy ostatnie wagony 
stojącego pociągu osobowego zostały strzaskane, 
a kilkanaście osób znalazło się pod gruzami. Po 


Ostatnie zwycięstwa Mandżurów: Zwłoki rewolucyonistów chińskich, poległych w bitwie pod Hankan. 


Niepodległa Mongolia: Młody mieszkaniec 
Mongolii. 
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chwili rzucono się na ratunek i z pod dymi 
miących 
Si kącika Sześć trupów kA m EA 
ea E to trzej mężczyżai dwie kobiety i mała 
ciężej sg prócz nich wydobyto dwadzieścia osób 
dokonano eJ rannych. Pierwszych opatrunków 
wieziono ed budynku stacy nym, następnie zaś prze- 
lasai paih do szpitala. W pół godziny po 
tunkowy = szedł na mie'sce pierwszy pociąg ra- 
licyi, któr nocy zaš przyjechał szef paryskiej po- 
winę wypadną, jo wadził dochodzenie, kto ponosi 
prowadzące 6 Na drogi dzień rano aresztowano 

MS okomotywę drugiego pociągu. 
gonów i p= przedstawia szczątki rozbitych wa- 

roboty podjęte celem oczyszczenia toru. 


Dwie ostateczności. 


gra ają” bywają nieraz bardziej hazardowne, niż 
wszystk Onte Carlo. Każdy kandydat stawia na kartę 
a wy 0, swe pieniądze, wymowę, często i honor, 
kle Eywa nieraz istotnie dzięki przypadkowi, Zwy- 
styczny U me są pozbawione 1 różnych humory- 
przy ych epizodów. Do takich należy konkurs, jaki 
ortasi 0 Ch wyborach do parlamentu memieckiego 
p redakcya pisma „Neue Welt“ w Berlinie, 
większej: 1? ona mianowicie dwie premie dia naj- 
udział 80 I najmniejszego wyborcy, który weźmie 
W głosowaniu. 
nagro < konkursu był dość ciekawy. Pierwszą 
Sokog £ otrzymał wyborca maiący 2 m. 10 cm. wy- 
m © i liczący 45 lat, zaś drugą premę zdobył 
z orca, który mierzył zaledwie 1 m. 20 cm. i li- 
Żył a2 56 lać. 
e ilustracya nasza przedstawia właśnie chwilę, 
5 J w redakcyi pisma odbywa się ostateczne mie- 
enie obu wyborców 1 wręczenie im nagród. 
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Katastrofa kolejowa pod Paryżem: Rozbite wagony na stacyi Point des Cognetiers pod Paryżem. 


Niepodległa Mongolia. 


Znów odwróciła się karta historyi. Tak potężna 
niegdyś i greźna Mongolia, która jednak rych'o upa- 
dła i utonęła w morzu ch ńskiem, dzś, korzystając 
z zamieszek w państwie Niebieskiem proklamowała 


Po ucieczce kapitana Luxa: Dozorca więzienny wraz ze strażą w celi, w której internowany był kapitan, 


swą niepodległość. Dziwne też były koleje tego 
budzącego sie znów do życia państwa azyatyckiego. 
W wieku XIII Mongolia panowała nad całą Azyą 
i zapuszczała swe zagony do Europy, a nazwisko 
Dżiagischana krwawo zapisało się w dziejach świata. 
W r. 1228 doszła do szczytu potęga Mongołów, 
którzy zdobvli cesarstwo ch'ńskie i panowali w niem 
przeszło 100 lat. Ale już w r. 1368 wygnano Mon- 
gotów z państwa Niebieskiego. Przez czas jakiś Mon- 
golia tworzyła w środkowej i zachodniej Azyi nia 
zależne państwo, w którem panowała dynastya Ti- 
mura, ale ta greźaa potęga, zakładająca nowe mo- 
carstwa i niszcząca dawne, powoli, lecz nieustan- 
nie chyliła się do upadku. aż wreszcie wcielona zo- 
stała do państwa Niebieskiego jako jedna z pośle- 
dniejszych jego prowincyi, choć rządzona autonomi- 


Niepodległa Mongolia: Kapłan mongolski. 


cznie... Ale dziś, spokojaa i uległa Mongolia, 
korzystając z niemocy państwa Niebieskiego, prze: 
chodzącego kryzys rewolucyjny, postanowiła zrzucić 
iarzmo chińskie. Nie bvło to zadaniem zbyt trudnem. 
Uzyskano niepodlłegłeść w bardzo prosty sposób: 
wygnano z Mongolii urzędników chińskich, a wła- 
dzę najwyższą w kraju objął najwyższy drgnitarz du- 
chowny mongolski, „ziemski przedstawiciel Buddy* — 
„chutuchta*, który zazwyczaj był mianowany przez 
dalaj lamę tybetańskiego w porozumieniu z rządem 
pekińskim. | 


10 


Uroczystość wstąpienia „chutuchty* 
na tron mongolski odbyła się w Urdze 
z wielką paradą. Przy ogromnym na 
pływie duchowieństwa monzsolskiego i lu- 
dności oddano hołd nowemu władcy. Na 
tronie zasiadł nowy „cesarz“ mongolski, 
a przed nim ustawiono deseczkę z wyry- 
tym napisem: „Stolica dziesięciotysiąc- 
letniego cesarza narodu mongolskiego 
Czibczundamba chutuchty ósmego“. 

Urzędnicy, i duchowni mongolscy, 
a także niektórzy C.nńczycy, składali 
przed deseczką dziewięć poktonów. W re- 
szcie mongolski oddział wojszowy dał 12 
wystrzaiów, które zakoń:zyły uroczy- 
stość proklamowania niepodległej Mon- 
gohi. 

Należy jeszcze zaznaczyć, że to nowe 
państwo, leżące pomiędzy Syberyą, Man: 
dżuryą, właściwemi Chinami, Tybetem 
i Turkiestanem, obejmuje obszar około 
2.831.000 kwadratowych kilometrów, ti. 
tyle co Austrya, Niemcy, Szwajcarya Włochy, Fran- 
cya, Szwecya i Norwegia razem wzięte. Czy utrzy- 
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Niepodległa Mongolia: Ceremonie religijae w wiosce koczujących Mongołów. 


ma się jednak długo, jest rzeczą bardzo wątpliwą. 

W mniejszym jeszcze stopniu, niż Chiny, posiada 
w obecnym swym stanie warunki do zachowania 
swej niezależności wobec sąsiadów. W każdym 
jednak razie Mongołowie znów przypomnieli się 
światu, choć na szczęście nie tak groźnie, jak 
ongi, kiedy to kordy ich, niosące wszędzie śmierć 
i pożogę, zapuszczały się do Polski i zagrażały 
nawet zachodniej Europie... 

Z okazyi tej podajemy też w d7- 
siejszym numerze szereg illustracyi, 
przedstawiających widoki i typy z tego 
zapomnianego, a dziś odzyskującego 
na nowo niepodległość kraju Wielkiego 
Mongoła. 


Lgon zacnej ożywalelki. 


W ubiegłym tygodniu zmarła we 
Lwowie po krótkiej sabości wdowa 
po $. p. drz Godzimerze M łachow- 
skim. byłym prezydencie miasta Lwowa 
i pośle do sejmu i Rady pzństwa, Ś. p. 
M reela z 'Tarnawieckich. 

Zmarła znarą była w najszerszych 
kołach lwowskiego towarzystwa jako 
kcbiera rzadki*j zacności serca i sło- 
dy zy char»kreru. Brała óna do osta- 
inich chwil życia bardzo czynny u- 
dział w wieln towa 
rzystwach dobro- 
czynnych 1 huma.. 
nitarnych, wspoma- 
gała hojnie ubogich 
i spieszyła chętnie z pomocą, 
gdziekolwiek trzeba bvło otrz Ć 
łzy nieszczęśliwym. Zwłaszcza 
w okresie prezydentury $. p. 
Godzimira Małachowskiego miała 
szerokie pole do roztoczenia swej 
dobroczynnej działalneści. Ko- 
rzystała też skwapliwie z tego, 
nie szukając rozgłosu i pochwał. 
„Niech nie wie lewica, co daje 
prawica“, to była Jej zasada, 


każdy nieszczęśliwy mógł być pewnym, że zacna 
matrona nie opuści go w potrzebie, ale wesprze 
radą lub czynem. 

Dzieje lwowskich towarzystw dobroczynnych zwią- 
zane są też ściśle z nazwiskiem Ś. p. Marceli, zapi- 
sało się ono chlubnie na ich kartach i przekazanem 
zostało odwiecznej pamięci potomności. Był to typ 
prawdziwej polskiej matrony, jakich niestety coraz 
mniej się spotyka. 


Niepodległa Mongolia: Koczująca rodzina Mongołów na stepie. 


Od czasu śmierci męża usunęła się zmarła w zł- 
cisze domowego życia, nie zapominając jednak i te- 
raz o biednych i potrzebujących. W  pięćdziesiątyn 
drugim roku swego zacnego żywota uległa silnem 
zapaleniu płuc, jakiego nabawiła się przed kilku 
dniami. usierociła dwie córki i dwu synów i tysiące 
biedaków, którzy stracili w niej prawdziwą swą do- 
brodziejkę 1 opiekunkę. 

Cześć Jej pamięci ! 
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GASTON LEROUX. 


BALAOO 


NEA Ari Meyrentin upierał się przy tem i wspo- 


atryk kto nosił dziwne imię Bilbao... | 

WERK” przesłuchiwany jako Świad-k, nieśmiało 
kura 1? to imię, nie opierał się jednak, gdy pro- 
kurator oznajmił © opierał się jednak, gdy pro 

Poprost Moi, że musiał się przesłyszeć, lub że 

Poprostu przyśniło mu się to imię. 

narz Zoe, która zeznała, jak i bracia, że 
- y raz słyszy to imię. 

R i zeznania mera, który twierdził, że w cza- 
pociągni Ba” zbrodni dziewczyna pracowała u niego, 
jej ŻE. Ją do odpowiedzialności. Nie uwięziono 

Trzej bra. względu na starą matkę. 
zani na Śmiej bez dalszych wypadków, zostali ska- 

Jrok jednak jeszcze nie był wykonany ! 

rak: de Meyrentin pozostał przy swem przeko- 

GO że wspólnik, imieniem Bilbao, istnieje. Z:by 

zore yć, sędzia śledczy zamieszkał w szałasie do 
iag, OŚREBO, znajdującym się na pochyłości drogi, 

Ace) się z tyłu posiadłości Coriolisa. 

PA tam, obserwując dom starego dziwaka 

P ając na powrót Noela. 

M de Meyrentin nie sprzeciwiał się zbyt otwar- 
le prokuratorowi przy rozpatrywaniu sprawy wspól- 
a Rdyż wówczas, podczas sądu, nie miał żadnych 

nych danych do oskarżenia. 

Maj +” te dane posiadł | Zawdzięczał to swej cier- 

E Spędzając noce w szałasie, z wzrokiem u- 

mo pm to w chałupę Vautrinów, to znowu w do- 

za Wo Coriolisa, p. de M-yrentin powtarzał zda- 

„o: To nie złotogłów, to rybal“ To zdanie wy- 

JaŚniło mu wiele rzeczy. Znaczyło w miejscowym 
Tgonie: „to nie złoto, ale miedź“ ! 

A przecież panu de Meyrentin wówczas podczas 
owej dziwnej przygody na dachu, skradziono zega- 

— z fałszywego złota. 

„. U tym zegarku właśnie mówiono w chacie Vau- 

Uinów, Zegarek ów Zoe miała ukryty w skarpetce 

I dlatego uciekała przed Patrykiem. P. de Meyrentin 

Tozumiał teraz wszystko doskonale. Zegarek ten 
Ziewczyna mogła dostać od sprawcy zamieszania 

üa dachu i na strychu, czyli „od człowieka, który 

Chodził głową w dół“, od tajemniczego wspólnika 

trzech braci. Zoe więc była w przyjeźni z wspól- 

likiem, skoro cerowała jego skarpetki. A więc trzeba 

ledzić tę dziewczynę! Pan de Meyrentin śledził ją I 

I oto, co wyśledził... 

Od pewnego czasu sędzia przyszedł do przeko- 
tania, że dziwny wspólnik, było to ni mniej, ni 
Więcej, jakieś zwierzę, wytresowane przez trzech 
raci, którzy, przechowując je w lesie, posługiwali 
Się niem w swych dziwuych i strasznych wypra- 
Wach. Przypuszczenie to zdawało się odoowiadać 
temu, co odkrywano od czasu do czasu w tajemni- 
Czych Czarnych Lasach. Zresztą w okolicy stale krą- 
Żyły legendy o dziwnych zwierzętach, porywających 
zieci, napadających na mieszkańców wsi i podró- 
Żnych. Gdy w Saint Martin des Bois ktoś powywie- 
Szał wszystkie psy, mieszkańcy zgodnie oświadczyli, 
Że uczyniło to „zwierzę z Pierrefeu*, by uniknąć 
prześladowania psów podczas nocnych wycieczek do 
miasta. P. de Meyrentin, przeciwnie, był pewien, że 
uczynili to trzej bracia, chcąc uwolnić swe zwierzę 
od szczekania psów. 

Co to było za zwierzę? Pan de Meyrentin po 
krótkiem wahaniu odpowiedział sam sobie: była to 
Małpa! Małpa tylko mogła z dachu prześliznąć się 
przez wpółotwarte drzwi ponad głowami stojących 
Na progu ludzi. Tylko małpa była w stanie utrzy- 
mać się na pręcie, podtrzymującym lampy i wisząc 
głową w dół, dusić swe nieszczęśliwe ofiary, onie- 
miałe z przerażenia na taki widok. 

A więc człowiek, który chodził z głową w dół, 
był małpą. Ale Patryk powiedział sędziemu, że czło- 
Wiek ten mówi! A to obalało całą hypotezę... 

P. de Meyrentin uważał swe wywody za dosko- 
tałe, ale były one tak niezwykłe, że nie ośmielił się 
ich odkryć mkomu. I sam starał się oderwać od 
lich, szukając akrobaty, który zastąpiłby w jego 
Myślach małpę. Tymczasem zaś z chytrością apasza 

edził Zoe. 

Ale dziewczyna bywała tylko w domu Coriolisa, 
\ potem wracała do siebie. Od czasu do czasu wi- 
lywano ją z Noelem, służącym Coriolisa, wielkim 
łopcem, bardzo spokojnym, który, posyłany przez 
iwego pana do miasta, z nikim nigdy nie rozma- 
Wiał, na ulicy zaś kłaniał się każdemu bardzo grze- 

nie, 
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Czasem widywano go, jak wchodził do chałupy 
Vautrinów, zapewne w celu odwiedzenia starej. 

Aż oto pewnego dnia na brzegu lasu, z którego 
zdawał się wychodzić, Noel spotkał się z Zoe, która 
wracała z domu Coriolisa; i p. de Meyrentin, który 
siedział w swym szałasie, wyrażaie usłyszał, jak 
Zoe mówiła: „Magdalena czeka na ciebie, mój mały 
Balaoo !* 

— Balaoo! B lbaoo! 

Błyskawica poznania rozdarła mroki, panujące 
w mózgu pana de Meyrentin. 

W jedrej chwili przypomniał sobie, że Noel byl 
przywieziony z Dalekiego Wschodu. Ktcż mógł być 
bardziej zręczny lub lekki, jak Ch ńczyk lub Japoń- 
czyk? ! 

Pewnego dnia p. de Meyrentin był tak szczęśliwy, 
iż mógł odrysować ślady trzewików Noela. Odpo 
wiadały one w zupełności śladom podeszew, jakie 
odkrył na sadzy obok komina, na dachu domu Lom- 
barda, 

Teraz nie wątpił już, że ten Noel, zawsze tak 
smutny i przygnębiony, tak sprytnie oszukujący 
wszystkich, był sprawcą strasznych zbrodni. 

I nikt się tego nie domyślał! Coriolis nie wie- 
dział, jakiego ma służącego! A Patryk nie odgady- 
wał, jaką doń nienawiścią pałał ów chłopiec, którego 
tak często widywał! A więc p. de Meyrentin uwolni 
ich od niego! Uwolni miasto od strasznego zbro- 
dniarza| Zadziwi prokuratora, zadziwi wszystkich, 
a sam okryje się chwzłą w chwili, gdy każe are- 
sztować tajemniczego wspólnika trzech braci l... 

Nic mkomu nie mówiąc, pojechał na dwa dni do 
Belle Etable, skąd wrócił z dwoma żandarmami, któ 
rzy mieli czekać na jego rozkazy na brzegu lasu, 
przy drodze, wiodącej z Rom. 

Sam zaś po raz ostatni zamknął się w szałasie, 
chcąc się upewnić, że Noel jest w domu Coriolisa. 

Ale wieczór zapadł, a Noel nie dał znaku życia. 
Może nie wrócił jeszcze z lasu. 

P. de Meyrentin wyszedł z szałasu i Śmiało za- 
dzwonił do małej bramy domostwa Coriolisa. 

Sam gospodarz otworzył mu. 

— Chcialbym się widzieć z panem Balaoo! — 
rzekł p. de Meyrentin, uchylając kapelusza. 

— Proszę wejść, panie sędzio -— odparł Coriolis, 
zaczerwieniony. 

I zamknął bramę. 


KSIĘGA II. 
Balaoo bawi sie. 


ROZDZIAŁ I. 
Cierpliwość Balaoo ma granice. 


Kiedy Balaoo pokazał się na brzegu lasu, je- 
sienne słońce, chowa ące się za małem miastem Saint- 
Martin, posłało mu swe ostatnie promienie. 

Balaoo, oślepiony blaskiem, cofaął się szybko 
w głąb lasu, czekając, aż noc zapadnie, za nic w świe- 
cie bowiem nie chciał się ludziom pokazać w star- 
ganej na strzępy marynarce i podartych spodniach. 
Nie mówiąc już o tem, że nie miał kapelusza. Opła- 
kany ten wygląd i napad na cmnibus, zmusiły go 
do unikania wielkich dróg i przechodniów. Teraz za- 
siadł spokojnie w gęstwinie i oparłszy się o pień 
dębu, począł wkładać trzewiki, które zwykle zdej- 
mował, kiedy był w lesie i wiedział, że nie spotka 
człowieka. 

Nauczono go, by starał się nie zwracać na sie- 
bie niczyjej uwagi wyglądem. ani ruchami. 

Od chwili, kiedy mu wytłómaczono, że jest mał- 
poludem *), przesadzał w miękkceści i ostrożności ru- 
chów, gdyż za nic w świecie nie chciał być uwa- 
żany za małpę. 

Wkładając trzewiki, Balaoo westchnął, co spo 
wodowało odgłos. podobny do daiekiego grzmotu, co 
tak często zdarzało się słyszeć mieszkańcom Saint- 
Martia des Bois podczas najpiękniejszej pogody. Po- 
myślał sobia zaraz, że dostanie za to burę po po- 
wrocie do domu. Coriolis nie lubił takich żartów 
i uprzedzał go, że to się źle skończy i że on za 
nie nie odpowiada. Powinien był pamiętać o tem. 
Ale w tej chwili Balaoo mvyś'ał przedewszystkiem 
v napadzie na więzienie w Riom. 

Przy ostatnich blaskach słeńca dojrzał przecho 
dzących drogą dwó:h żandarmów. Krótkie włosy na 
głowie zjeżyły mu się i poczęły ruszać, co oznaczało 
przestrach lub gniew. Uważał, że żandarmi szli zbyt 
powolnie, a jemu bardzo się spieszyło. Pragnął być 
już w domu. Co powie stary Coriolis 1 M .gdalena? 


+) Małoolud — najbardziej rozwinięty gatunek małp, bar- 
dzo zbliżony do człowieka. 
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Czekały go wymówki i kara! Napewno szukali go 
w lesie napróżno! W każdym razie przed powro- 
tem do domu musi uprzedzić Zoe o swym napadzie 
na więzienie w R om. 

Droga była wolna. Przesadził ją iednym skokiem 
i puścił się pędem przez pola w stronę chałupy Vau- 
trimów. Szała ona w połowie drogi między lasem 
i wsią, w gołem polu, otoczona topolami. Z komina 
unosił się dym, w oknach nie było Światła. Balaoo 
pchnął drzwi jskeś zgarbiona postać zapytała: 

— Kto tam? 

— 'ro ja, Noel — odparł Balaoo głuchym gar- 
dłowym głosem. 

Zgarbiona nostać wyprostowała się i wyszła na 
środek izby. Była to Zoe. Stara poczęła się ruszać 
w alkowie na swem posłaniu. Obie zaczęły go wy- 
pytywać. Zoe chwyciła zapałki, ale Balaoo odebrał 
je i oznajmił, że widział żandarmów 1 że nie chce, 
by go ujrzano w chałupie. Stara poczęła jęczeć i na- 
rzekać, była bardzo chora, ale jedno zdanie Balaoo 
przywróciło jej zdrowie. s 3 

— Przyjadę wózkiem w nocy o jedenastej — 
rzekł — bądź ie gotowe. . 

Zoe rzuciła się na kolana i obięła jego nogi. 

— Uratowałeś jch, Noel? Widziałeś ich? Wrócą 
wszyscy trzej ? s À 

I wymieniła braci po imieniu, chcąc się upewnić, 
że żadoego nie brak. 

— Szymon, Elasz i Hubert ? 

Balaoo mruknął: Szymon, Euasz i Hubert. 

— Ty to zrobiłeś, Noel? 

Balaoo odtrącił ją nogą. Ta mała drażniła go, 
zawsze dawniej skarżyła się, że bracia ją biją, a te- 
raz, kiedy się dowiedziała, że są wolni, oszalała 
z radości. 

— Gadaj prędko, co tam mówią w domu? Muszę 
zaraz wracać | 

Mała rozpłakała się. 

— Panna Magdalena szukała ciebie przez cały 
dzień. Chodziła po lesie, wołała, krzyczała... 

— O! — jęknął Balaoo, uderzając się z całej 
siły pięścią w pierś, która wydała dźwięk gongu — 
i nie żegnając się, wypadł z chałupy. 

Na dworze wciągnął powietrze. Nie poczuł nic 
podejrzanego. Pobiegł więc na przełaj w kierunku 
domu Coriolisa. W kilka chwil był przy małej bra- 
mie, wychodzącej na las. Drżąc, pociągnął za rączkę 
od dzwonkaa, który zabrzęczał tak gwałtownie, że 
Balaoo o mało nie zemdlał z przerażenia. Za murem 
zaszełeściły kroki po suchych liściach. 

Balaoo ukląkt na kamiennym progu bramy. Drzwi 
otworzyły się i Balaoo natychmiast poczuł, że go 
ciągną za ucho. 

— Hultaju! -- zawołał rozgniewany głos ko- 
biecy — zapłacisz mi za to! Dwa dm i dwie nocy 
poza domem! Jak ty wyglądasz? A! tego już za 
dużo! Płakałam przez ciebie! Styszysz Balaoo ? Pła- 
kałam, ja płakałam! Ach, na miłość Boską, nie płacz, 
cała wieś się zieci!... Jak ty wyglądasz? Całe ubra- 
nie w strzępach, nowiutkie ubranie. Zaowu biegałeś 
po drzewach? Ojciec rozchorował się przez ciebie. 

Uległy, posłuszny, zrozpaczony Balaoo pozwolił 
się ciągnąć za ucho i szedł pokornie za Magdaleną. 
Przez ogród warzywny przeszli do oranżeryi, w któ- 
rej Coriolis robił swe tajemnicze doś wiadczenia Z ro- 
śliną chlebową. Magdalena pchnęła drzwi do pokoju 
Balaoo i znałźli się wobec Coriolisa. Balaoo zrobił 
ruch, jak gdyby chciał jednym susem wypaść z po- 
koju i ratować się ucieczką do lasu. 

Twarz Coriorisa była zimna i twarda, jak mar- 
mur. Balaoo znał dobrze ten wyraz twarzy swego 
pana. Nic nie przejmowało go większym strachem. 

Wolał uderzenia prętem lub dyscypliną, jakich 
nie szczędzono mu podczas wychowania, niż milczący 
wyrzut tych oczu nieruchomych i pogardliwy wy- 
raz twarzy człowieka, który mylnie przypuszczał, 
że można zrobić coś z prostego małpoluda. I te 
wargi Coriolisa, które tak rzadko się poruszają! Te 
wargi, które mogą teraz rzucić pytanie, jak się miewa 
stary dzik, jego przyjaciel, co porabiają wilki w swych 
legowiskach w Madon? Pytanie to może być rzu- 
cone wobec Magdaleny. Co za wstyd! Co za hańba 
dla niego, dla Balaoo, który tak często odwiedzał 
braci Vautrin przed uwięzieniem ich i który był 
przez nich traktowany, jak równy, jak towarzysz! 
I w dodatku me mógł się do tego pizyznać, niə 
mógł się tem pochwalić, gdyż Coriolis oznajmił mu 
już kiedyś, że wolałby go widzieć w towarzystwie 
szakali i byen, niż w przyjażai z Vanutrinami. 

Coriolis poruszył wargam: 

— QOoróć się 

Baleoo nie posłuchał, 

— Ohróć się! -- powtórzył Coriolis. 

Ale Balaoo udał, że me słyszy. Wiedział, że 
z marynarki pozostały strzępy, że spodnie z tyłu 
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wiszą w kawałach. Za nic w świecie nie chciał o- 
kazywać takiego widoku oczom Magdaleny. 

Coriolis zrobił krok w jego stronę. Balaoo po 
czął się trząść całem ciałem. Magdalena, rozumiejąc 
jego wstyd, pragnąc mu dopomódz i oszczędzić mu 
hańby, wtrąciła się do rozprawy. Miała łzy w o- 
czach. Ach! ona była dobra. Kochał ją, jak on ją 
kochał |... 

Ale Coriolis powtórzył rozkaz: 

— (hcę, żeby się obrócił I 

Wówczas Magdalena rzekła swym słodkim glo- 
sem : 

— Odwróć się, mój mały Balaoo ! 

Ach! „Mój mały balaoo!* Mogła z nim robić 
wszystko, nazywając go tem imieniem! Skoczyłby 
w ogień, jeśliby mu rozkazała, przemawiając w taki 
sposób. 

Bałaoo podniósł się na palcach i odwrócił się. 

W tej chwili w pokoju rozległ się śmiech, nie- 
znany mu. Odwrócił się gwałtownie i ujrzał czło- 
wieka, którego poznał natychmiast, gdyż spotykał 
go często na ulicy. Był to przyjaciel wysokiego, 
czarnego człowieka, który utykał, któ 
rego Balaoo nienawidził i którego po- 
liczkował przy każdej sposobności. Był 
to także przyjaciel żandarmów, któ- 
rzy uwięzili trzech braci. Co on tu 
robił? Czy przyszedł, by go zabrać 
do więzienia ? Po raz pierwszy widział 
obcego człowieka w swem mieszkaniu. 
Po raz pierwszy spotkał go taki wstyd 
wobec obcego! Człowiek ten śmiał się, 
patrząc na opłakany stan spodni Ba: 
laoo. Ale ruch tego ostatniego był 
tak gwałtowny, że tamten przestał 
się śmiać i schował się za stół. 

— Niech się pan nie boi — rzekł 
Coriolis — on jest łagodny, jak dzie- 
cko, muchy nie skrzywdzi ! 

— Tak, muchy — pomyślał Ba- 
laoo — muchy! Idź, zapytaj krawca 
Camusa, który ciągle Śmiał się ze 
mnie, idź, spytaj go, czy ja muchy 
nie skrzywdzę ! 

Coriolis rozkazał : 

— Chodź tu, Noel! 

A gdy Balaoo podszedł, drżąc, Co- 
riolis pieszczotliwie poklepa: go po 
policzku. Balaoo uspokoił się odrazu, 
wyjął chustkę do nosa i otarł nią 
twarz. Był już ostatni czas po temu. 
Ten obcy mógł pomyśleć, że jest źle 
wychowany. 

Nieznajomy rzekł: 

— To niesłychane! Widziałem mał- 
py w cyrkach, ale nigdy, nigdy... 

Balaoo podniósł pięści do twarzy, 
by wydać westchnienie, które rozsa- 
dzało mu piersi. 

Coriolis rzekł : i 

— Proszę nigdv nie wymawiać 
przy nim tego słowa! 

— Jakiego ? 

— Matpa! 

— Ach! Więc on rozumie? 

— Niech mu się pan przyjrzy a Zo- 
baczy pan, czy rozumie | 

— Rzeczywiście! Un mnie prze- 
raża — rzekł nieznajomy, cofając się. 

— Jeszcze raz powtarzam, proszę 
się nie bać. Rozgniewał go pan tem 
słowem, ale on muchy nie potrafi skrzywdzić. 

— Ona mnie złości tą swoją muchą! — pomy- 
ślał Balaoo. — Niech pójdzie zapyteć Lombarda, 
krawca z Zielonej ulicy, przyjaciela Camusa, czy ja 
potrafię co złego zrobić musze | 

— 0, on wszystko rozumie — powtórzył Co- 
riolis. 

— I twierdzi pan, że on mówi. 

— Lepiej, niż nasi wieśniacy ! Mów, Balaoo, pc- 
wiedz mi cokolwiek. 

Balaoo, widząc, że jest traktowany, jak ciekawe 
zwierzę, wyprowadzone na pokaz, zwrócił swą twarz, 
wykrzywioną wstydem i rozpaczą, w stronę tej, 
która zawsze w najgorszych chwilach była mu ra- 
tunkiem i pomocą. Magdalena, widząc jego zakłopo- 
tanie, uśmiechnęła się 1 wyrzekła: 

— Grzeczność Nr. 10 

Balaoo zwrócił się wówczas do nieznajomego: 

— Nie miałem jeszcze zaszczytu być panu przed- 
stawionym — rzekł grzmiącym głosem, od którego 
dom się zatrząsł. 

— Ach! — zawołał nieznajomy. — Och! Ach! 

I otworzył szerok» oczy... 

Ale Coriolis nie był zadowolony. 
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— Grzecznie! — rzekł — grzecznie! Miękkim 
głosem. 

— Tak, Balaoo — wtrąciła Magdalena — mów 
łagodniej, jak najłagodniej. 

Balaoo powtórzył zdanie ciszej. 

— To niesłychane! — rzekł nieznajomy — nie- 
słychane |! To niemożliwe, to nie małpolud ! 

— Tak — rzekł Coriolis — to już człowiek. 

Na te słowa Balaoo dumnie podniósł głowę. 

Coriolis zaś ciągnął dalej: 

— Mam zaszczyt przedstawić panu pana Noel, 
mego najlepszego współpracownika w studyach nad 
rośliną chlebową. 

A zwracając się do Balaoo: 

— Pan Herment de Meyrentin, sędzia śledczy, 
który pragnął bardzo poznać cię, mój przyjacielu. 
Proszę, siadajcie panowie. 

„Ci panowie“ usiedli. 

— Wiesz, co to jest sędzia, mój drogi Noel? — 
zapytał z powagą Coriolis, 

— Sązdzia — odparł niemniej poważnie Balaoo — 
jest to człowiek, który wsadza do więzienia złodziejów. 


Drzwi otworzyły się i Balaoo natychmiast poczuł, że go ciągną za ucho. 


— A co to jest złodziaj? — ośmielił się z ko- 
lei zapytać p. de Meyrentin. 

— Złodziej — odpowiedział Balaoo bez wzrusze- 
nia — to człowiek, który zabiera komuś pieniądze, 
nie uprzedzając o tem. (I zamkaął oczy, żeby nie 
widzieć dziwnego spojrzenia nieznajomago. Ten sę- 
dzia jest strasznie nudny, kiedy wyniesie się stąd 
nareszcie ?) 

— Może panowie napiją się herbaty? — ode- 
zwała się swym melodyjnym głosem Magdalena. 

Herbata! Balaoo olśniony, otworzył szeroko 
oczy. 
Meiera podała mu filiżankę, Balaoo włożył 
cukier i zamieszał herbatę łyżeczką. Ale przypuszcza- 
jąc, że nikt nań nie patrzy, zmaczał szybko rękę 
w filiżance i oblizał palce, jak małpolud! Tego nie 
mógł sobie odmówić! 

Coriolis i pan de Meyrentin, zajęci ożywioną roz- 
mową, nie zauważyli tego wstrętnego ruchu, ale 
Magdalena zauważyła go i zrobiła mu po cichu u- 
wagę. Balaoo ze spuszczonemi oczyma uśmiechnął 
się skrycie. Widząc, że Coriolis patrzy nań, pił jak 
człowiek i stawiał przyzwoicie filiżankę na spodku. 
Potem rozsiadł się niedbale w fotelu, założył nogę 
na nogę i uśmiechał się głupkowato. 
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Nagle pan de Meyrentin nachylił się, ujął jego ` 


prawą rękę i przygiądał się jej z uwagą. 

— Ależ to nie są ręce... 

— Milcz pan — przerwał mu raptownie Corio- 
lis — prosiłem, żeby pan me wymawiał tego słowa... 
Mówiłem panu o swej pracy, jaką prowadzę od pię- 
tnastu lat. Pracą i cierpliwością można dojść do 
wszystkiego. Niech pan spojrzy na jego twarz —- 
czyż nie wygląda na ogorzałą twarz Chińczyka lub 
Japończyka? Któżby pomyślał, że to czwororęczny ? 
Tego wyrażenia może pan używać, on go nie ro- 
zumie. 

— (azwororęczny ? Czwororęczny... — rzekł ze 
zdenerwowaniem sędzia śledczy — dotąd widziałem 
tylko dwie ręce | 

— Balaoo, zdejm trzewiki | 

Balaoc spojrzał ze zdumieniem, zdawało mu się, 
że źle usłyszał! Ale Coriolis powtórzył rozkaz. Zdjąć 
trzewiki! Oan ma to uczynić, on, któremu dotąd za- 
braniali to czynić przy ludziach, którego wychowy- 
wali we wstręcie dla kończyn dolnych. Nikt nie 
widział go jeszcze bez butów, prócz chyba braci 
Vautrin i to gdzieś w głębi lasu! I te- 
raz ma to uczynić przed tym niezna- 
jomym! O! nie! nie zrobi tego! Wstał 
z rękami w kieszeniach i gwiżdżąc, 
począł się przechadzać po pokoju. Rzecz 
dziwna: tamci nie powiedzieli na to 
nic, przyglądali mu się, jak przecha- 
dzał się z zamyśloną miną. Zapomniał, 
że spodnie ma rozdarte, urywek roz- 
mowy tych dwóch panów nagle przy- 
pomniał mu o tem. 

— Jak pan widzi, nie ma on o0- 
gona, am też skostniałego wyrostka, 
jakie się widuje u czwororęcznych niż- 
szego gatunku — mówił Coriolis. — 
Biodra są mniej rozwinięte i bardziej 
zbliżone do bioder człowieka. Wreszcie 
chodzi powoli i z ostrożnością, odu- 
czyłem go od kiwania się. 

W tej chwili Balaoo, podrażniony, 
począł się kiwać. 

— Kiwaj się! Kiwaj się dalej ! — 
zawołał ze złością Coriolis. — Spró- 
buj tak chodzić po ulicach, a zoba- 
czysz, jak się będą z ciebie Śmiali! 

Balaoo pomyślał: Idź. spytaj Ca- 
musa i Lombarda, których znaleziono 
powieszonych, dlaczego kiwali się na 
sznurku | *) 

Coriolis kazał mu usiąść i sam 
zdjął mu trzewiki i nawet skarpetki. 
(Dlaczego człowiek, który wsadzał zło- 
dziei do więzienia, ujrzawszy jego 
skarpetki, poruszył się raptem i prze- 
chylił głowę?) Ealaoo pomyślał : Moje 
dolne ręce nie podobają mu się. I wło- 
żył dwa palce w nos, żeby ukryć swą 
złość. Coriolis wziął jego nogi w swe 
ręce i pokazał je sędziemu. 

Balaoo odwrócił głowę, żeby nie 
patrzyć na to. Ale musiał słuchać, 

— Widzi pan — mówił Coriolis — 
wielki palec u nogi jest odstawiony. 

— Widzę! Widzę! To n esłycha- 
ne! Nieprawdopodobne! Czwororęczny ! 
Czwororęczny, który potrzfi mówić! 
O! o! to nie do uwierzemia I 

— Wszystkie zwierzęta mówią — 
odparł Coriolis — czwororęczny, iako 
najbardziej rozwinięty, posiada też mowę doskonal- 
szą, którą potrafi wyrazić gniew, zadowolenie, głód, 
przestrach 1 t. p. Co do małpoluda, ten jest najdo- 
skonalszy wśród czwororęczaych, to też odkryłem 
u niego czterdzieści dźwięków rozmaitych. 

— Ale przy pomocy tych czterdziestu dźwię- 
ków nie potrafii on mówić, jak człowiek. 

— Oczywiście, ale i na to znalazła się rada. 
Otwórz usta, Balaoo ! 

— (o za wspaniałe zęby ! — wykrzyknął sędzia, 
gdy Balaoo, zgnębiony i zrozpaczony, posłuchał roz- 
kazu swego pana. 

— Daj pan spokój zębom, drogi panie i spojrz 
na krtań! Ziwsze twierdzitem, że wszystko można 
udoskonalić! Dużoby o tem mówić, jak do tego do- 
szedłem, ale w każdym razie widzi pan tu rezultat. 

— Niesłychane ! Niesłychane |! I on teraz mówi, 
jak człowiek! Ale czy jest w stanie obecnie wyda- 
wać dźwięki zwierzęce, jak dawniej ? 

— Oczywiście, chocież czyni to z większą tru- 
dnością. Mow, Balaoo, jak dawniej I 


+*+) Camus i Lombard byli kulawi, Balsoo zaś myślał, że 
przedrzeźniają jego chod kiwający się i za to ich powiesił, 
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Nad świeżą mogiłą. 
(Do illustracyi na str. 3). 


durna; Lwowie zmarł w dniu 5 stycznia b. r., prze- 
Szy lat siedmdziesjąt cztery, powszechnie sza- 


Burzliwe odgłosy Marokka: Delcasse, francoski minister marynarki 


w dawnym i obecnym gabinecie. 


Towany i ceniony obywatel br. Tomasz Stadnicki, 
Syn hr. Juliusza i kasztelanki Maryi z Grabowskich. 
Od wczesnej młodości prawie do ostatnich chwil 
Życia interesował się $., p. zmarły żywo sprawami 
Tajowemi i brał wybitny udział w życiu publicznem, 
lic też dziwnego, że potrafił sobie zjednać uznanie 
współobywateli, którzy zaszczycili go mandatem po- 
selskim do Rady państwa, a także powołali w skład 
ady nadzorczej byłej kolei Karola Ludwika i gali- 
Cyjskiego Banku hipotecznego. Na wszystkich tych 
stanowiskach pracował gorliwie i wydatnie, w nie- 
dawnym dopiero czasie usunął się z powodu pode- 
Szłego wieku z widowni życia publicznego, pozosta- 
Wlając po sobie pamięć niestrudzonego i bezintere- 
Sownego działacza na niwie społecznej. 

Z małżeństwa ze ś. p. Konstancyą Jordanówną, 
która przed laty była prawdziwą ozdobą lwowskiego 
towarzystwa, pozostawił jedynego syna, Stanisława, 
który również dał się poznać jako obywatel, gotów 
poświęcić wszystko dla dobra swego kraju. 

Zwłoki $. p. Tomasza Stadnickiago złożono na 
Cmentarzu Łyczakowskim, dokąt odprowadziła je li- 
Czną rzesza krewnych, przyjaciół i znajomych. 


Burzliwe odgłosy Marokka. 


Upadek ostatniego gabinetu francuskiego, wobec 
okoliczneści, w jakich to przesilenie mimsteryalne 
nastąpiło, zaczyna nabierać znaczenia ogólno-€uro- 
pejskiego. Powody jego sięgają głęboko w stosunki 
polityczne francuskie, jak również dowodzą, iż rze- 
koma przyjeźń między Francyą a Niemcami, jaka 
miała być zapoczątkowana zawarciem układu w spra- 
wie marokkańskiej, opiera się na bardzo kruchych 
podstawach. 

We Francyi zaznaczyły się od dłuższego czasu 
dwa kierunki polityczne. Jeden pragnie za wszelką 
cenę doprowadzić do zbrojnego starcia z Niemcami 
i wyrazem jego był minister Delcasse, który pia- 
stował tękę ministerstwa marynarki w gabinecie p. 
Caillaux. Drugi zaś kierunek dąży do utrzymania ze 
wszystkimi sąsiadami pokoju. 

Spór o Marokko, który groził zbrojnym pora- 
chunkiem między Francyą a Niemcami, zakończył 
się, dzięki wytężonej pracy dyplomacyi, układem, 
zawartym między kanclerzem Rzeszy niemieckiej Beth- 
manem Hollwegem a francuskim ministrem spraw 
zagranicznych de S:lvesem. Zdawało się, że stosunki 
między obu państwami wejdą na normalne tory. 


Tymczasem zarówno w Niemczech, jak i we Fran-- 


cyi pojawiła się w parlameatach ostra opozycya 
przeciwko temu traktatowi. W Niemczech partyę 
niezadowolonych poparł: niemi:cki następca tronu, 
we Francyi zaś rzecznikiem opozycyi stał się były 
prezy dent ministrów Clemenceau. Na posiedzeniu ko- 
Mmisyi senatu zainterpelowal on w ostrej formie mi- 
istra spraw zagranicznych de Selvesa, czy prawdą 
Jest, że rolę pośredników między obu mocarstwami 
Odorywali ajenci prywatni i czy minister o wszyst- 
kich swych krokach dyplomatycznych zdawał sprawę 
Prezydentowi ministrów. Minister de Selves odmó- 

odpowiedzi, zasłaniając się tajemnicą dyploma- 


sd, 
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tyczną i względami koleżeńskości. W odpowiedzi na 
to Clemenceau zarzucił mu, iż stara się opinię w błąd 
wprowadzić i opuścił posiedzenie. 

Przyszło do ostrego starcia między prezydentem 
ministrów a ministrem spraw zagranicznych, wyni- 
kiem którego było, że najpierw 
minister de Selves, a za nim 
w parę dni cały gabinet podał się 
do dymisyi, 

Partya wojenna wysunęła ja- 
ko kandydata na prezydenta mi- 
nistrów ministra marynarki Del- 
casse, na co Niemcy odpowie- 
działy energicznym protestem, 
oświadczając, że powierzenie rzą- 
dów właśnie Delcassemu uważać 
będą za prowokacyę pod swoim 
adresem. Delcasse jest bowiem 
znany jako nieprzyjaciel Niemiec, 
które już raz przyczyniły się do 
tego, że musiał ustąpić ze sta- 
nowiska ministra spraw zagra- 
nicznych. Kiedy prezydent re- 
publiki zaproponował Delcassemu 
objęcie prezydentury gabinetu, 
ten postawił jako warunek żą- 
danie daleko idących pełnomo- 
cnictw i wolnej ręki w działaniu. 
Ma się rozumieć, prezydent nie 
mógł tego warunku przyjąć. 

Po długich naradach i roko- 
waniach utworzony został nowy 
i . gabinet pod przewodnictwem p. 
Poincarre. Do gabinetu tego wszedł także były minister 
Delcasse jako minister marynarki i on właściwie dalej 
będzie kierował polityką zagraniczną Francyi. Nowy 
gabinet nazywają „wielkim*, gdyż na 12 ministrów 
zasiada w nim jedenastu byłych ministrów, a mię- 
dzy nimi tacy parlamentarzyści i politycy, jak Briand, 
Millerand, Bourgeois i Dupuy. 

Czy ten gabinet potrafi rozprószyć burzę, która 
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znowu z powodu Marokka nad Francyą się zbiera, 
dzisiaj trudno przewidzieć. W każdym razie politycy, 
w nim zasiadający, są powołani do odegrania wa- 
żnej roli w historyi Francji. 

Tilustracye nasze przedstawiają ministra Delcas- 


| 


Jubileusz profesora: Dr. Bolesław Ulanowski, 
profesor Wszecennicy Jagie lońskiej i jen. sekretarz 
Akademii Umiejętności w Krakowie, 


sego, którego nazwisko związane jest z polityką za- 
graniczną Francyi w ostatnim dziesiątku lat, oraz 
chwilę, kiedy po starciu w komisyi senatu prezy- 
dent ministrów Caillaux, minister de Selves i były 
minister Clemenceau toczą gorącą dysputę. 


Burzliwe odgłosy Marokka: Główni bohaterowie przesilenia gabinetowego we Francyi: b. minister spraw 
zagranicznych de Selves, b. prezydent gabinetu Caillaux i Clemencean, 
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w Krakowie, przy uł. Dunajewskiego I, parter 
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Monika (yQOdNiOWA. 


Dzisiejszą kronikę zacząć muszę od publicznego 
wyznania, iż wierzę już w przepowiednie pani de 
TŁtejes, która rok 1912 nazwała rokiem „czarnym“, 
Pokpiwałem sobie także z przepowiedni zakopańskich 
górali, twierdzących, że zima da się nam we znaki 
i na złość nie wykupiłem futra, tymczasem widzę, 
że i paryska wieszczka i tatrzańscy meteorologowie 
mieli zupełną słuszność. Mróz jak chwycił przed ty- 
godniem, tak trzyma, w świecie politycznym zaś wre, 
jak w garnku z ukropem. 

Zawiodłem się więc, zanadto zaufałem swym kom- 
binacyom, ale pociesza mnie, że nie ja jeden osia- 
dłem na lodzie. Za karę studyuję teraz tajniki ję- 
zyka esperanto, by módz w lecie godnie przyjąć 
zjazdowiczów, którzy mają nadsiągnąć nad Wisłę 
i Rudawę, aby ujrzeć na scenie „H :lgę“ i „Mazepę*. 

W pierwszym rzędzie posmutuiały miny urzęd- 
nikom, którzy liczyli, jak „na Zawiszę*, na ów do- 
datek drożj źaiany, mający chwilowo zastąpić im re- 
gulacyę płac. Zapowiedziano uroczyście, a rządowi 
można chyba wierzyć, że owa jałmużna (inaczej jej 
nie można nazwać) wypłaconą będzie w pierwszej 
połowie stycznia, tymczasem, jak dotąd, nawet o niej 
nie słychać. Kto miał do czynienia z naszemi wła- 
dzami, zwłaszcza, jeśli chodziło o wydobycie od nich 
bodaj najmarniejszej sumy, ten wie, że trzeba mieć 
anielską cierpliwość i poświęcić w tym celu przy- 
najmniej jedną parę trzewików. Jeśli tyle zachodów 
ma się z drobną kwotą, należącą się pojedynczej 
osobie, cóż dopiero myśleć o milionach, które trzeba 
rozdzielić pomiędzy setki tysięcy. Machina urzędowa 
trzeszczy i poci się, znany austryacki „amtsschim- 
mel* wierzga, choć mu reumatyzm powykręcał od- 
nóża, a mający być obdarzonymi tak hojnie modlą 
się gorąco do świętego Biurokracego, czekając zmi- 
łowania Bożego. 

A tyle nadziei rojono na ten temat! Obie- 
cywano sobie złote góry, żonom i córkom nowe gar- 
nitury ślizgawkowe, synom sanki i trzewiki, nawet 
służącej sztuczkę perkalu na fartuszek, tymczasem 
ze wszystkiego nic — dodatek droży żaiany zamarzł 
gdzieś w drodze pomiędzy Wiedniem a Lwowem 
i nie można go w żaden sposób odszukać. Okoli- 
czność ta wywołała gwałtowną zniżkę kursów na 
czarnej giełdzie koło kościoła św. Wojciecha, gdzie, 
jak wiadomo, wielu urzędników lokuje swoje oszczę- 
dności. 

Najlepiej stosunkowo wyszli kolejarze. Wprawdzie 
nie dostąpili jeszcze tego zaszczytu, aby być cesar- 
sko-królewskimi urzędnicami, pokazuje się jednak, 
że i to przyda się na coś, gdyż mają już płace ure- 
gulowane w drodze rozporządzenia mimisteryałnego 
i śmieją się ze swych c. k. kolegów, ćwiczących się 
ciągle w świętej cnocie cierpliwości. 

Brylantowy interes na owym dodatku drożyźnia- 
nym, (którego naturalnie także jeszcze nie otrzy- 
mali) zrobili gimnazyalni zastępcy nauczycieli, czyli 
tak zwani suplenci. Jeśli idzie o wymagania, jakie 
się im stawia, powiada się zawsze, że są to urzę- 
dnicy, postawieni zupełnie na równi z rzeczywistymi 
nauczycielami, których miejsce zastępują, jeśli je- 
dnak trzeba dla nich coś zrobić, odmawia się im 
wszystkiego i stawia niżej... rısum teneatis... od gi- 
mnazyalnego tercyana, mającego dekret i prawo no- 
szenia c, k. munduru z różnemi jubileuszowemi i nie- 
jubileuszowemi odznakami. Wyjątek zrobiono w r. 
1908, przyznając suplentom prawo otrzymania krzy- 
żów jubileuszowych, zreflektowano się jednak dość 
wcześnie i żałowano tego kroku, wychodząc ze za- 
sady, że tak niespodziewane odznaczenie gotowo im 
w głowie poprzewracać! Jakiś tam marny suplen- 
cina ma nosić na piersi tę samą dekoracyę, co sam pan 
dyrektor i pan c. k. tercyan! To rzecz niesłychana... 

Wobec tego, przy wymierzaniu dodatku droży- 
źuianego postanowiono suplentdw obdarować sowi- 
cie i zaliczono ich do tej samej klasy, co państwową 
służbę i rozmaitych „Anwarterów*. Pięćdziesiąt ko- 
ron i to do tego w gotowiźnie, to nie byle co, nie- 
jeden ze względu na to, że to karnawał, gotów się 
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nawet ożenić, otrzymawszy tak wspaniałą remune- 
racyę. Przyznaję czynnikom miarodajnym zupełną 
słuszność, taki „biedakulus* nie wiedziałby nawet, 
co zrobić z większą kwotą. Na tem ucierpiałaby 
tylko szkoła, suplenci myśteliby tylko o sprawun- 
kach, nie o nauce, a kto wie, czy nie znalazłby się 
między nimi jaki Śmiałek, któryby zakupił kiłkana- 
ście par.. przepraszam za wyrażenie... inexprimabli 
wiedeńskich. 

Chowajcie więc, jeśli zofa bene dostaniecie, bo 
i to może się przytrafić, że zapomną o was w po- 
spiechu, ową pięćdziesięciokoronówkę i chwalcie do- 
broć rządu, który o was i o wasz byt się troszczy, 
pamiętajcie jednak o mądrej maksymie, przekazanej 
nam przez ojców, że kto chce w Austryi być szczę 
śliwym, powinien Maul hallien und weiter dienen. 

Takimi samymi „białymi murzynam* są 1 pau- 
czyciele ludowi, tem się jednak różnią od poprze- 
daio wymienionych, iż podlegają kompetencyi sej- 
mowej. 

Widząc, że wszystkim innym dykasteryom obie- 
cano coś, postanowili i oni przypomnieć się 
łaskawej pamięci swej przełożonej władzy i korzy- 
stając ze zwołania galicyjskiego sejmu, urządzili 
w ubiegłą niedzielę masowy wiec we Lwowie. Zje- 
chało się kilka tysięcy tak zwanych „głodomorów%, 
aby przedstawić sejmowi swe postulaty, przyjęto 
ich stosunkowo dość grzecznie i obiecano, że „jeśli 
się da, to się zrobi“. 

Gdyby zapowiedziano tak masowy zjazd z pro- 
wincyi, choćby nawet do stołecznego miasta, restau- 
ratorzy byliby w kłopocie, ponieważ jednak miało 
się do czynienia z nauczycielstwem ludowem, jak 
wiadomo, umiejącem się doskonale obchodzić (dzięki 
troskliwości czynników miarodajnych) bez jedzenia, 
nie kłopotano się o to wcale, 

Rida szkolna zaproponowała Sejiaowi, aby na 
ten dzień sprowadzić do Lwowa słynnego głodo- 
mora Succi'ego, który przez czterdzieści dni potra- 
fit się obchodzić bez jedzenia i picia i zademonstro- 
wać go wiecownikom, odstąpiono jednak od zamiaru, 
a to z tego powodu, iż kredyt na cele szkolnictwa 
już wyczerpany, a zresztą Succi już umarł i to z po- 
wodu biedy, gdyż przymieranie głodem nikogo już 
nie zajmuje, tak spowszedniało na całym świecie. 

Wracając jedaak do żądań nauczycieli, zaznaczyć 
należy, że nie pragną oni niczego nadzwyczajnego, 
tylko bodaj skromnego, a odpowiedniego swej cię- 
żsiej pracy wynagrodzenie. Zrównanie płac z czte- 
rema najniższemi rangami urzędniczemi zadowoliłoby 
ich najzupełaiej. Rada szkolna krajowa na wezwanie 
Sejmu z r. 1910 zajęła się obliczeniem kosztów o- 
wego podwyższenia. Ogółem wymagałoby ono pra- 
wie czternastu milionów koron, co pociągnęłoby za 
sobą podwyższenie dcdatków do podatków o 50*/g. 
Wobec tego uchwalono przy zielonym stoliku, 1% 
należy dać nauczycielstwu coś, ale nie wszystko, to 
jest znieść najniższą klasę płac, podwyższyć doda- 
tki pięcioletnie i do każdego stopnia zaliczyć jedną 
trzecią nauczycielstwa, a mie tak, jak dotąd się pra- 
ktykoweło, że w najniższej było ich najwięcej. Osła- 
wiony austryacki „Sparsystem*! Poprawa w powyż- 
szym kierunku wymagałaby około półczwarta miliona 
rocznie, a taki wydatek zdaniem Rady szkolnej kra- 
jowej zniósłby łatwiej budżet krajowy, cierpiący, 
jak wiadomo, także na chroniczną niedomogę. 

Dopiero w r. 1913 (jeśli tymczasem nie będzie 
końca Świat+) otrzyma kraj od Wysokiego Rządu 
zasiłek z podwyższenia podatku od wódki i piwa, 
na razie coś więcej niż ośm milionów rocznie, w pó- 
źniejszych latach zaś prawie po czternaście milio- 
nów, więc chyba na brak funduszu nie będzie mo- 
żna narzekać. Trzeba więc tylko dobrej woli człon- 
ków Sejmu krajowego, a już teraz znalazłyby się 
pieniądze na zaspokojenie słusznych żądań nauczy: 
cielstwa krajowego, choćby nawet miano się uciec 
do tak popularnych obecnie „krótkoterminowych po- 
życzek*, mających znaleźć pokrycie w tem lub owem 
źródle, 

W każdym razie sprawa polepszenia bytu nau- 
czycieli wejdzie na porządek dzienny jednego z naj- 
bliższych posiedzeń sejmowych, czy jednak nie u- 
cierpi skutkiem obstrukcyi Rusinów, tego nawet pani 
Ttebes nie potrafi przewidzieć, a tembardziej ja, 
który... sıt vemia verbo.. sparzyłem się już na te- 
gorocznym mrozie i innych proroctwach... 

Jedynie o awantury ruskie mogę być zupełnie 
spokojnym, gdyż nie ulega najmniejszej kwestyi, że 
lada dzień wybuchną z całą siłą, komedya bowiem 
jest już zupełaie wyreżyserowana, a role rozdane. 
Rolę tytułową obejmie nieoceniony Tymko Staruch, 
w przedstawieniu weźmie udział cały ruski per- 
sonal sejmowy, a na zakończenie zabierze głos pan 
namiestnik, który odczyta cesarski patent, rozwią- 
zujący sejm królestwa Galicyi i Lodomeryi i pole- 
cający przeprowadzenie nowych wyborów. W lwow- 
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skiem namiestnictwie już podobno przygotowali 
wszystko do nowej kampanii wyborczej, która 28 
powiada się w bardzo czarnych kolorach. 

Skoro już mowa o wyborach, to przy tei sp% 
sobności wspomnieć muszę o klęsce, jaką ponieśliśmy 
w Niemczech. Spowodowała ją po części secesji 
konserwatystów, którzy nie chcieli głosować na nb 
rodowego demokratę. 

Tyle już wody nalało się nam w uszy, tyle mó: 
wiono i pisano u nas o solidarności narodowej, Żć 
doprawdy dziwić się trzeba, iż nasi konserwatyść! 
z pod zaboru pruskiego zapomnieli o karności i s% 
lidarności i pozwolili sobie wydrzeć kilka mandatów: 

Także i cesarz Wilhelm nie jest z wyborów zł 
dowolony, gdyż wpakowało mu się do parlament 
trochę za wielu „towarzyszy“, a spora ich paczki 
czeka jeszcze na wybory ściślejsze. Z tego powodu 
nakazano nawet kaznodziei dworskiemu, aby wygł0' 
sił przemowę, zapowiadającą koniec świata, ala i t0 


nie zdało się na nic. gdyż było już po niewcztsie. 


Cios to dla władcy Germanii niemniej bolesny, jak 
zmiana gabinetu we Francyi, gdzie o mały figie 
nie objął teki spraw zagranicznych tak zdeklarowany 
przyjaciel Niemiec, jak Delcas:6, 


Nic też dziwnego, że cały świat nastrojony jest 


bardzo wojowaiczo, tu i ówdzie słychać pogłoski 
o możliwości zbro nego starcia (nikt jednak me chce 
powiedzieć: kto i z kim). Niewątpliwie przyczynia 
Się do tego nadmiernego wyładowania energii zwię* 
kszający się z dnia na dzień mróz, choć znów z drw 
gej strony powinna każdego uspokoić pogłoskń, 
że pobór rekruta w Austryi odroczono aż do je 
sieni, a bez żołnierzy, jak wiadomo, wojny prow% 
dzić nie można. 

Na zakończenie poświęcić muszę kilka słów kra- 
kowskiemu Towarzystwu Surzeleckiemu, które mo- 
głoby być bardzo ważnym czynnikiem w życiu kra: 
kowskiego mieszczeństwa, coś w guście lwowskiej 
„Strzelnicy*, a jest właściwie zerem, ograniczają 
cem swą społeczną i kulturalną działalność na kiłku 
bibach corocznie i miewiełkiej ilości zepsutego pro: 
chu. Powodem opór starych członków, którzy uwa” 
żają Towarzystwo za swą własność i nie chcą d0- 
puścić doń młodszych, którzy przecież także mają 
apetyt i pragnienie... Krakowscy strzelcy są bogaci, 
wystarczy dla wszystkich | 

Na tem podłożu — według doniesienia pism C0- 
dzienaych — wykwitł spór pomiędzy obecnym pre- 
zesem Towarzystwa, drem Staniszewskim a radą 
zawiadowc-ą, która postanowiła nie przyjmować 
więcej członków a obchody ograniczyła do trady- 
cyjnej gęsi na Św. Marcina i zabawy Sylwestrowej. 
To zniechęciło prezesa, zasłużonego koło rozwoju 
Towarzystwa i było powodem jego rezygnacji, 
która przypomniała miastu, ża na krakowskiej Strzel- 
nicy mie dzieje się tak, jakby powinno. Trudno prze- 
cież pozwolić, by najbogatsze nasze towarzystwo 
prowadziło tak ospały Żywot i by ulegało woli, 
a raczej samowoli, kilku jednostek, 

„Przestańcie strzelcy, bo się źle bawicie!*... 


Na karnawał Nowości 1912 


w Krawatach, Kamizelkach, 

Koszulach, Rekawiczkach, 

:: Obuwiu lakierowym :: 
poleca w wielkim wyborze 


B. WIERZEJSK Kraków, Linia R-b, 


róg ul. Faryańskiej. 
Dostawca Związku lekarzy i ekonom. urzędników państw. 
OZZIE ZZO 


Jeżeli szukacie dobrego, godnego zaufania źródła wszel- 
kiego rodzaju podarków i przedmiotów użytkowych, zażądajcie 
zapomocą karty korespondencyjnej bogato illustrowanego ka- 
talogu głównego z około 4000 odbitek, który przez c. k. nadw. 
firmę Hanns Konrad dom wysyłkowy w Briix Nr. 2905 
(Czechy) każdemu darmo i opłatnie wysłany zostanie. Tenże 
zawiera największy wybór wszelkiego rodzajn zegarków, przed- 
miotów ze złota, srebra, muzycznych, manufakturowych, skó- 
rzanych, stalowych, narzędzi optycznych, domowych, przyborów 
do palenia, toaletowych, zabawek, broni ete. po najtańszych 
cenach fabrycznych i możemy sprowadzanie towarów od wspo- 
mnianej firmy, kilkakrotnie odznaczonej c. k. austryackim orłem 
państw. i złotymi i srebrnymi medalami wystawowymi, jaknaj- 
goręcej polecić. 4 


Głosy publiczne. 


„Sztuka. Na odbytem dnia 9 stycznia b r. Walasm 
Zebraniu Towarzystwa Artystów Polskich „„Sztnka'* wybrano 
Wydział na rok 1912 w skład którego weszii: Prezes: p Ksa- 
wery Dunikowski, wiceprezesowie: p. Olga Boznańska, i p. Stefan 
Filipkiewicz, sekretarz Wydziału : p. Karol Maszkowski, zastępca: 
p Jan Bukowski, skarbnik: p. Stan'sław Podgórski, członkowie 
Wydziału: Władysław Jarocki (Lasów) Ludwik br. Puszet 
(Paryż). 
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Jubileusz profesora. 


Pod znakiem zimy: Gropa ludzi grzejących się przy piecu 
ulicznym w Warszawie, 


szych mistrzów Bolesława Ulanowskiego. Skromność 
Uroczystości była jednak wynikiem stanowczej nie- 
chęcj ao wszelkich obchodów jubilenszowych ze 
Strony profesora. 

Dziekan wydziału prawniczego prof. Estreicher 
Zaprosił jubilata na „ważne posiedzenie“ f.kultetu. 
rof. Ulanowski, który swe obowiązki spełnia zawsze 
nadzwyczaj sumiennie, przybył oczywiście natych- 


Za ratowanie ginących: Grupa członków warszawskiej straży ogniowej, odznaczonych medalami za ratowanie z płomieni ofiar pożaru. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


tecki z rektorem Szajnochą na czele i to 
wszystkich uroczyście ubranych. Rozpo- 
częło się nadzwyczajne posiedzenie fakul- 
tetu. Dziekan Fstreicher zabrawszy głos 
w gorących słowach skreślił zasługi prof. 
Ulanowskiego dla nauki prawa polskiego, 
kościelnego i małżeńskiego, jego działal- 
ność pisarską i pedagogiczną i jego 
wreszcie poświęcenie dla Wszechnicy, 
objawiające się w niezmiernie sumien- 
nem administrowaniu drukaraią uniwer- 
sytecką. Następnie wręczył jubilatowi 
książkę z pracami nankowemi profesorów 
i docentów prawa Uaiw. Jag. Przemó- 
wił nadto równie serdecznie rektor Szaj- 
nocha, skł:dając również hołd zas'ugom 
znakomitego prcfesora. 


Prof. Ulanowski tą uroczystością zo- 
stał zaskoczony. Ani przypuszczał, że 
ktokolwiek będzie pamiętał o jego jubi- 
leuszu. Cały plan obchodu był przed nim 
zupełnie zatajony. 

Prof. Ulanowski jest w Krakowie 
niezmiereie popularnv. Oprócz profesury 
i zarządu drukzrni Uaiwersyteckiej pia- 
stuje jeszcze godność sekretarza general- 
nego Akademii Umiejętności i jest na- 
prawdę jej calkowitym kierownikiem, Wy- 
dał mnóstwo Źródeł do prawa polskiego 
i kościelnego, organizował różne naukowe 
wydawnictwa z ramienia Akademii, ogło- 
sił szereg prac naukowych. Jako pedagog 
prof. Ulanowski jest serdecznie kochany 
przez uczniów mimo swej pozornej szorst- 
kości i stale — złego humoru. 


Podnieść jeszcze nałeży, że przed 
4 laty Uniwersytet wybrał prof Ulanow- 
skiego swym rektorem. Prof. U aowski 
jednak nie przyjął tego zaszczytu. Wielka 
nauka idzie u niego w parze z wielką 


skromnością. 


Czterdzieści lat na stanowisku. 


miast do sali konferencyjnej w Collegium Novum. 
Zdziwił się jednak niepomiernie, zobaczywszy w kon- 


Dość skromnie uczcił Uniwersytet Jagielloński klawe prawniczem nie tylko wszystkich profesorów 
tcie profesury jednego ze swoich najznakomit- 


i docentów prawa, ale także cały senat uniwersy- 


Coraz rzadziej zdarza się nam spotykać wzmianki 
o osobach, które po kilkadziesiąt lat spędziły na 
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jednem i tem samem stanowisku. Powodem tego 
po części pewnego rodzaju wyrodzenie się ludzko- 
ści, po części zaś zniechęcenie. 

Nic też dziwnego, że o każdym, kto prawie pół 


Czterdzieści lat na stanowisku: Rudolf Froniek, od czterdziestu 
łat główny kasyer teatrów warszawskich. 


wieku spędził na swym posterunku, wspomina się 
z uznaniem i spogląda nań z podziwem, życząc S0- 


bie, by można wejść w jego 
ślady. 

W tem miłem położeniu 
znalazł się p. Rudolf Froniek, 
od lat czterdziestu główny 
kasyer teatrów warszawskich. 

By uczcić Jubilata, który 
pomimo podeszłego wieku cie- 
szy się doskonałem zdrowiem 
i okazuje niespożytą energię, 
zgromadził się w sali posie- 
dzeń zarządu teatrów rządo- 
wych personal urzędniczy 
wraz z przedstawicielami dzia- 
łów artystycznych. 

Prezes Małyszew podniósł 
zasługi długoletniego kasyera 
i wręczył mu kosztowny po- 
darunek cd kolegów, imieniem 
artystów przemawiał p. Giller. 

Wieczorem odbył się wspól 
ny bankiet na kilkadziesiąt 
osób, w czasie którego wy- 
głoszono wiele podniosłych 
przemówień, życząc Jubilatowi 
jeszcze długiej pracy w tea- 
trach, tak pożytecznej, jak 
dotychczas i tak zasłużonem 
otoczonej uznaniem, 


la ratowanie ginących. 


Gdy nad miastem lub wio- 
ską zabłyśnie łuna pożaru, ka- 
żdy z trwogą spogląda na 
nią. Niszczący żywioł nie o- 
szczędza bowiem niczego, a 
rozpętany staje się często po- 
wodem wielkich klęsk, zabie- 
rając nieraz w dani i życie 
ludzkie. To też z uznaniem 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


Nr. 3 


e O EYE RZ RAZ z R G 


Walka z bandytą we Lwowie: Pokój, w którym ukrywający się bandyta Białoń zamordował ajenta policyi. 


odnosimy się zawsze do tych, którzy w takich cię- 
żkich chwilach spieszą na ratunek, nie szczędząc sił, 
a nieraz i swojego życia. Zadanie straży ogniowej 
często nie jest łatwe. Dym duszący, spadające belki 
grożą na każdym kroku jeśli nie śmiercią, to w ka- 
żdym razie kalectwem lub chorobą. Tym, którzy 
w tej walce z niszczącym żywiołem składają do- 
wody bohaterstwa, społeczeństwo w nagrodę daje 
swe uznanie. Właśnie w Warszawie odbyła się 
w dzień Nowego Roku uroczystość wręczenia ho- 
norowych medali siedmiu członkom straży ogniowej 
warszawskiej, którzy z narażeniem życia uratowali 
racie osób od niechybnej Śmierci w płomie- 
niach. 

Dwaj z nich, pp. Pręgowski i Komoda, podczas 
pożaru na Nowolipu w Warszawie wyratowali 
z płomieni dwoje dzieci, inni zaś podczas pożaru 
tajnej fabryki celuloidu na Starem Mieście ocalili 
życie kilkunastu osobom. W nagrodę za te czyny 
wręczono im uroczyście medale z napisem „Za ra- 
towanie ginących“. 

Iilustracya nasza przedstawia grupę edznaczonych. 


Pod znakiem zimy. 


Zima, która nareszcie do nas zawitała, obok 
pięknego białego całuna, jakim pokryła ziemię, przy- 
niosła drugiego jeszcze gościa... mróz. Nieprzyjaciel 
ciepła, wciska on się wszędzie, dokuczając nieraz 
niemiłosiernie. Ludzie bogaci mniej się go boją, 
gdyż wesoło trzaskający ogień na kominku lub piecu, 
albo więcej nowoczesne piecyki gazowe i elektry- 
czne chronią ich przed tym nieporządanym gościem. 
Bardziej dokuczliwym staje on się dla ludzi ubo- 
gich, zwłaszcza dla tych, którzy zmuszeni są ro- 
dzajem swych zajęć spędzać nieraz cały dzień na 


Ajent policyi Jankiewicz. 


Zamordowany przez bandytę ajent policyi 
Kurant, 


mrożnem powietrzu. Dorożkarze, ekspresi, przeku- 
pnie, roznosiciele gazet, wyrobnicy oczekujący na 
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ubłagany. Niektóre miasta, a między nimi War 
szawa zarządziły, aby przy mrozie przenoszącym 
10° R. ustawiano na publicznych placach piece; 
w których dzień i noc płonie ogień, grzejąc zma 
rznięte członki tych biedaków. 

Zdjęcie nasze przedstawia właśnie taki piec, 
otoczony łaknącymi ciepła, który przy piętnasto- 
stopniowym mrozie płonie na placu przed dworcem 
kolei Warszawsko Wiedeńskiej w Warszawie. 


Walka z bandytą we Lwowie. 


Klęska bandytyzmu, która ciągłe trapi Król. 
Polskie, zaczyna coraz bardziej zagrażać i Galicyi. 
Zwłaszcza Lwów w przeciągu kilku ostatnich mie- 
sięcy był kilkakrotnie Świadkiem krwawych napa- 
dów i rabunków. Policya lwowska czyniła wszystko, 
aby oczyścić bruk lwowski z tych nieproszonych 
gości. Od dłuższego czasu poszukiwano niebezpie- 
cznego bandytę Władysława Białonia, który według 
przypuszczeń policyi, brał udział w szeregu napa- 
dów i włamań we Lwowie. Między inaymi ucze- 
stniczył on w głuśnym swojego czasu włamaniu 
przy ul. Długosza, gdzie bandyci zastrzelili stróża 
domu Bieniarza i ciężko poranili jednego z lokato- 
rów. Mimo energicznego śledztwa umiał się jednak 
sprytny rzezimieszek przez czas dłuższy ukrywać 
we Lwowie. 

Dopiero w ubiegły poniedziałek doniesiono po- 
licyi, że Białoń przebywa u dorożkarza Szopskiego 
na Brandstatterówce. Celem ujęcia go udali się na- 
tychmiast na miejsce kem. policyi Pisarski i trzej 
ajenci policyjni Kurant, Janklewicz i Seinfeld. Kiedy 


Walka z bandytą we Lwowie: Dom, w którym zamordowano ajenta policyi Kuranta, 


zarobek na placach i ulicach, z obawą liczą każdy 
wzrastający stopień zimna, gdyż to ich wróg nie- 


Walka z bandytą we Lwowie: 


Ajent policyi Seinfeld. 


zbliżyli się do wskazanego domu, ujrzeli w oknach 
światło, a podkradiszy się, przez szparę zbadali 


Fii 


Bandyta Białoń, morderca ś. p. Kuranta. 
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je gęT28 izby i przekonali się, że bandyta istotnie 
SĄ W mieszkaniu i spokojnie leży na łóżku, czy- 
ląc książkę. 

Czekano chwilę, aż światło w izbie zgasło, po- 
czem podzielono role. Komisarz Pisarski stanął z re- 
Wo werem w ręku pod oknem, zaś ajenci zaczęli do- 
„lać się do drzwi. Na spotkanie ich wybiegł z izby 
dorożkarz Szopski, którego natychmiast areszto- 
wano, zaś ajent Kurant skoczył pierwszy do wnę- 
trzą i rzucił się na Białonia, starając się go ubez- 
Wiadnić, Wywiązała się krótka walka, w czasie któ- 
Tej bandyta wydobył rewolwer i strzelił w ajenta, 
brzykładając mu lufę prawie do piersi. Kurant tra- 
lony w okolicę serca padł na miejscu. Miał jednak 
Jeszcze tyle przytomności, że ze swego rewolweru 
wystrzelił w kierunku zbrodaiarza i krzyknął, ostrze- 
gając biegnących na ratunek kolegów. Ci rzucili się 
na bandytę, który chciał ponownie wystrzelić, ale 
ponieważ łuska pierwszego naboju nie wyskoczyła 
z luty, pistolet zawiódł. Ubezwładniono zranionego 
bandy tę, poczem po zapaleniu lampy pospieszono 
na ratunek Kurantowi. 

„Pen już jednak nie żył. Bandytę, który był ró- 
Wnież ranny, po opatrzeniu odwieziono do szpitala 
Więziennego. 


Zbrodnia uwodziciela. 


(Do illustracyi na str. 4). 


_ Zbrodnie na tle rozgrywających się. dramatów 
miłosnych są, niestety, na porządku dziennym. Naj- 
Częściej jednak ofiary swej łatwowiermości w chwili 
rozpaczy chwytają za broń, by targoąć się na wła- 
Sne życie lub dokonać krwawego porachunku za swe 
upokorzenie. W tych dniach jednak rozegrał się 
w Pruszkowie pod Warszawą krwawy dramat, w któ- 
rym uwodziciel dokonał morderczego zamachu na 
skrzywdzoną przez niego kobietę. Szczegóły tej po- 
twornej zbrodni są istotnie niezwykłe. 

W Pruszkowie mieszkał urzędnik warsztatów 
kolei warszawsko wiedeńskiej, Ludwik Grudziński, 
który do prowadzenia gospodarstwa domowego spro- 
wadził sobie swoją siostrę cioteczną, 19 letnią Ka- 
ZAmierę Zielińską. Kilka miesięcy minęto spokojnie. 
Opowiadano głośno, iż młodzi myślą o ślubie, ale 
. Grudzński jakoś nie spieszył się z doprowadze- 
Niem tego zamiaru do skutku. Wreszcie p. Zielińska 
Uczuła się matką i musiała udać się do Warszawy, 
gdzie zamieszkała u swej siostry. 

Tutaj p. Zielińska dowiedziała się, że jej narze- 
czony od dłuższego czasu stara się o rękę córki in- 
żyniera, panny Stanisławy Prz. Zwrócła się więc 
%0 rodziców tej panny oraz do niej samej, przedsta- 
Wiając im swój stosunek do p. Grudzińskiego. Ale 
Prośby te pozostały bez rezultatu. Slub młodej pary 
odbył się też przed kilkunastu dniami i państwo 
młodzi zamieszkali w Pruszkowie. 

Panna Zielińska, pozostawiona bez środków do 
Życia, przybyła pewnego daia do Pruszkowa, a spo- 
kawszy wieczorem na ulicy p. Grudzińskiego, pro- 
siłą go, aby przyszedł jej z pomocą materyalną, 
gdyż w najbliższych tygodaia.h ma zost+ć matką. 
Po krótkiej rozmowie p. G. dobył nagle braumnga 
l strzelił do p. Zielińskiej, która runęła na ziemię. 
Przechodnie rzucili się na ratunek i udaremnili dal- 
sze strzały. Pannę Zielińską po udzieleniu jej dora 
Żnego opatrunku przewieziono do Warszawy do szpi- 


tala „Dzieciątka Jezus“. Stan jej jest bardzo ciężki, 


kula bowiem strzaskała kość w lewej nodze i u. 
tkwiła w udzie, a operacyi wyjęcia kuli nizpodobna 
dokonać ze względu na ogólny stan jej zdrowia. 
Grudzińskiego natychmiast aresztowano, a sensacyjną 
tą sprawą zajmuje się obecnie cała Warszawa. 


Odpowiedzi Redakcyi. 


WP. A. Lorencki 


i Warszawa: I owszem! Polecamy się 
nadal łasxawtj pamę i 
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Rozwiązanie zagadek z Nr. 1. 


Łamigłówka: Dosiego Roku! 


Logogryf: 

MH air je jg *o «nę I =m 
u *eh=j e a 

M ate" "IJP, t Że PE 
OPELS "e. nP e E 

Reton z un seti a  t 
Ea nms [776 w 

Sat *r4770710 101.0 Goa 
Kola, U” że Fe 1 


W med zy Fa nast a 


Bilety wizytowe: Doktor teo!ogii. 
Inżynier technik. Kaimerdyner. 


Zadanie na rozsypane litery: Kto nie gra, nie straci. 


Pzysłowiówka: Jak świat światem, nie był nigdy Niemiec 
Polakowi bratem, 


Szarada: Sudety. 


Naczelnik biura. 


Logogryf: L arm“ ps 
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Ś-nBI Ze. "Z 
Si --0 PPE stat 


Dobre rozwiązania nadesłali Pp; J. Richter S»mhnr, L. 
Grodzicki Warszawa, K Angerman Lwów, M. Więczowska 
Piotrków, J, Sadowski Kraków, K Michalik Sanok, J. Zach ra 
Drohnbvcz, J. Woka Lwów, S Karwowski Stanisław, M Pla- 
nacka Kraków. F. Gebhardt Kraków, J. Roland Kraków, S. 
Kr'yża1owsri Podgórze, M K.rrzmarski Pod ięnie, D. Sedvńska 
Krauów, J Śrirski Piotrków. W. Barde wski Częstochowa, 
M Kwaśniewski Przemyśl, J Nowacki Gorlire, D Gross Lwów, 
J. Leszezyński Kraków, S Rodz ú Nowy Sącz, K. Dziewiństi 
Warszawa, J. Obst Warszawa. H Lisowski Lwów, H Górska 
Kraków, J Lewandowski Stanisławów, K. Tomaszewski Jasło, 
K. Ciszewski Piotrków, J. Jab'oński Lwów, J. Jak bowska 
Kra'ów, A Gralawski Kraków, D Engelberg Rzeszów, I Brzo- 
stowsui Pacgirze, J. Srojek Tarnopel, A. Siatka Kraków, 
S Rogaliński Kratów, J Rosenbanm Tarnobrzeg, A. Balicki 
Stanisławów, J. Wilczkiewicz Lwów, E Niesteobergar Lwów, 
K Galiński Sambor, A. Augustyaawicz Kratów, B. Muh lec 
Zatopane, F. Urban Lwów, S. Zaręba Kraków, J Kowalczyk 
Wieliczka, F Horak Otw ęc m, T. Nikiel Kołomyj:, J. S:dowski 
Krarów, S. Rognwski Warszawa, T Bil.ński S:mbor, A. Pick 
Warszawa, K Wang Rzeszów, K. Kam Kraków, R. Madejski 
Lwów, D Doreżyński Odd»ssa, ©. Wańkowicz Mińsk, K. L'n- 
denbaum Czerniowce, M. Kalinowska Kalisz, W. Than Płock, 
J. Trepka Radom, K. Mazaraki Kie'ce, J Raczyński Kołomyja, 
H Górska Lwów, K. Stefański Lwów, M. Rychlik Jasło, S 30- 
kołowski Kraków, S Kowalówka Kraków, W. Kowalówka 
Żywiec. Z Dębiński Lwów, J. Jahoda Cieszin. H. Maciejowska 
Winnica, R Bekowstki Kijów, M. Sikorska Stanisławów. J. Antosz 
Kołomyja, S Radomski Czerniowce, L. Krokowsta Często: howa, 
F. Zając Bochnia, F. Bź terfeind Lwów, W. Ostrowski Łedź, 
J. Łopatiiewicz Jasło, J, Czarkowsti Uhnów. J. Lichański 
Warszawa, K. Cegie'szi Pozneń, J. Popiel K jów, M. Riegar 
Brody, H. Dębicki Lwów, S Bsrnatowicz Rzeszów, M Klum=k 
Cieszyn, S. Wiewiórowski Warszawa, M. Gawrcńska Mińsk, 
J Klanpholz Przemyśl. D. Łopatyński Kraków, S Jasiński 
Rzeszów, W. Potocka Kraków, J Kozicki Stanisławów, L. Lang 
Kraków, T Szumski Rzga, J. Kr.wecki Borysław, F. Knopf 
Zakopane, K Armatys Lwów, H Chmurowicz Częstochowa, 
J, Walier Podwołoczyska, K. Misińs"a Złoczów, J Orzechowski 
Kalisz, Z Dębowski Petersburg. J. Siiwiński Brzostek, M Link 
Lwów, R Czapurczyński Kijów, H. Topolaicki Kamieniec, S_Tro- 
jacki Wiedeń, K Kurpowiez Mińsk, J. Sperling Wiedeń, J Zagaj 
Wilamowice, M. Ż.bierzewska Kraków, K. Fuchs Czerem:hów, 
Z Ciachanowska Siary Sambor, O Birneri R Stiel Zakopane, 
M Arbesbauer Lwów, K. Szumańska Rawa Ruska, W. Rapacz 
Bclęcia. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał p. Z. Debiński, Lwów, 
Upraszamy o nadesłanie 35 hal. na koszta poleconej przesytki. 
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Z półek księgarskich. 


Tygodnik Rolniezy. Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego 
krakowskiego. Rox XXIX. Nr. 1. Kraków 5 stycznia 1912 
opuścił prasę i zawiera: 

Od Redakcyi. — Precz z polityką w asocyacyi rolniczo- 
handloweai. — Kursy rolnicze zimowe w Nałę:zowie. — Nor- 
nik. — O nawozach azotowych w nowietrzu — Kilka uwag 
o artyknie p St Komorniekiego. — Z praktyki gospodarczej — 
Z Towarzvstw i instytucyi rolniczych — Sprawy bieżąte — 
Przewodnik gospod.rski. — Wiadomości ha.dlowe. — Szkody 
poczynione przez pryszczycę. 

Zeszyt ozdobiony kilsunastn bardzo pięknemi illustracyami. 


Głosy publiczne. 


Ż „Cypku Edison“: Najnowszy program zaleca się nie- 
zwykle )nteresującom dcb»rem obrazów: pierwszego rzędu 
atrakcyą jest wstrząsający dramat w trzech aktach, osnuty na 
tle życia codzieunega nod tytułem: „W tej ważnej chwili...“ 
z niezrównaną Asta N alsen w roli głównej. 

Niemniej isteresującem jest doskonale udane zdięcie z po- 
bvtn arcyksięcia Franc szka Ferdynanda na polowaniu na ba- 
żanty w dobrach hr Romana Potockiego w Łańczn'ie Pro- 
gramu dopełai zajmujący jak zawsze i aktualny Żnarna! P»thego, 
oraz arcykomiczne zdjęcia z natury: „Radyżalna kuracya" 
i „Dziki siostrzeniec“, 

„Lotnik i automobilista“, Organ Towarzystwa Auto- 
mob listów Królestwa Polskiego, wydał numer noworoczny 
w podwójnej obię ości zamieszczając w nim szereg aktualnych 
artykułów przeważn e bogato ilustrowanych D 'niosłą sprawę 
podatku anromobilowego, przeciw któremu Towarzystwo Auto- 
mobilistów Krół. Polsk. zaprotestowało w memoryałe do władz 
Pater-barskich, oświetla d kładme fachowy krytyczny artykuł. 
Zajmojące uwagi o zadania h kinematografa projektują stwo- 
rzenie kinematografa naukowego, poświę*onego sportom i lotni- 
ctwu Opisy aparatów lotniczych, artvkuty z zakresu antomo- 
bilzmn, dalszy cisg wielkich teoretycznych prac, jak Jarko- 
wskiego i Płużańskiego, interesnjące wspomnien'a lotnika Gar- 
rosa z wzlotów w Ameryre i t p składają dalszą bogatą treść 
numeru Wane znaczenie dla wynalazców mieś będzie wykaz 
patentów wynalazków, ogłaszary stale na podsrawie wykazów 
urzędowych Zewnętrzna szat « numeru, podobnie jak poprzednich, 
bardzo staranna i wytworna. 


NADESŁANE. 
PIERWSZORZĘDNA 


KAWIARNIA TEATRALNA 


W STYLU RENESANSOWYM 
wW. Woźniaka w Krakowie 


vis à vis Teatru Miejskiego (tuż przy plantacyach). 
Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 


krem do zębów 


Pierwszorzędne saneczki 


Ski, duże sanki $ajtaniej 


najtaniej 
Specyalna fabryka zimowych 
przyborów sportowych 


Val. Jadrnicek'a Syn, Frysztak N. I. Morawy. 
Żądajcie cennika Nr. 39. 


Największa fabryka tego rodzaju. Olbrzymi skład. 
Przeszło 80 rodzaji sanek. Wełniane ubrania sportowe. 


Nowo oTwARTY MAGAZYN OBUWIA 
ZDZISŁAW ZDANOWICZ 


KRAKÓW, UL. SZCZEPAŃSKA L. 7 —= TELEFON 516. 


poleca najlepszej jakości i trwałości 


obuwie dziecięce, damskie i meskie. 
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Że 


Paryżanki. 


Paryż, 10 stycznia 1912 r. 


Większość pań wyjeżdżających do Paryża wyo- 
breża sobie, że już na samych ulicach napatrzy się 
wykwintnych strojów. Tymczasem jest całkiem inaczej; 
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Strojna suknia dla młodej panienki, Szknia z liliowego muślinu 
jedwabnego, przybrana girlandą róż na lampasie koloru woire, Z tego 


jedwabiu szmizetka, 


w obecnej porze zimowej, Paryż roi się od kobiet 
ubranych czarno, lub szaro, w paltach do ziemi, od 
których tu i owdzie odskakuje jaskrawy kapiszon 
lub rewery; pootulanych mimo łagodnej pory w ol- 
brzymie kołnierze futrzane, na których szczerzą 
zęhy lisie, sobole i kunie główki. Na włosach, ucze- 
sanych na uszy, kapelusze niewielkie, kapotki, lub 
kołpaki, z pod których wyglądają twarze najczę- 
ściej wyzywająco wymalowane. Imponujących stroi 
ani cienia. I nie dziw, wobec ogromnych przestrzeni 
Paryża mieszkanki jego stale muszą uciekać się do 
różnych lokomocyi. Te więc pame, które posługnią 
się zabłoconemi tramwajami, lub dusznemi metro, 
nie przywdziewają strojnych ubrań, te zaś kuóre 
mogą pozwolić sobie na komunizacyę automobilem, 
choćby wynajętym, otulaią się w ogromne peliss'y, 
głowy osłaniają szalami i baszłykami i przemykają 
się po ulicach Paryża tak, że ledwo smukłe ich 
sylwetki i wdzięcznie pochylone główki każą do- 
myślać się, że to coś młodego i interesuiącego ukryło 


swe powaby w futerale zapożyczonym od Eskimosów. 


ciŃRa l a > da a JW 
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Nr. 3 


świata kobiecego. 


to chce zobaczyć paryżanki w całym blasku 
strojów i piękności musi pofatygowzć się na five 
ocklock w jednej z modnych cukierni lub do teatru. 
Szczególniej urządzane po teatrach i varióles Z po- 
czątkiem roku tak zwane revue, przeglądy 
w humorystyczny sposób przedstawiające 
wybitne wypadki i osobistości z ubiegłego 
roku, dają pole do występu 
całemu ciału artystycznemu 
i zaprezentowaniu najświet- 
niejszych toalet i... najpię- 
kniejszej bielizny! Są to pie 
ścidełka pracy kobiecej, w któ 
rych więcej jest koronek niż 
batystu. Te wspaniałe dessous 
tak artystyczne, na kobietach 
tak pięknych przedstawiają 
właśnie owo najdonioślejsze 
niebezpieczeństwo dla ogólnej 
etyki, godzą nieledwie z tem 
że niemoralne, gdy jest tak 
estetyczne. 

Niektóre na przykład wy- 
stępują w sukma.h długich 
z gazy conajmniej w dwóch 
barwach, złekka tylko osłania- 
jących wdzięki, pozwalające 
tancerce wykazać nadzwyczaj- 
ną sztukę skoków i póz w nie- 
zmiernie powłóczystych sza- 
tach. Umieją paryskie tan- 
cerki ubrać się prześlicznie, 
nawet, gdy wystęnują w łach 
manach: W E dorado wi- 
działam t: ńce nędzarek z cza- 
sów rewolucyi , dochodzących 
do ekstazy, do zaślepienia, ilu- 
strujące ruchami i mimiką 
wszystkie nainiższe instynkta 
i rozpesanie, kończące się wy- 
razem nienawiści, która wy- 
dobywa sztylet z za gorsu 
i po szarpiących nerwy zapa- 
sach przebija słebszą przeci- 
wniczkę. Otóż tancerki te wy- 
stąpiły bosonogie i w łachma 
nach, ale trzeba widzieć jakie 
te łachmany piękne i este- 
tyczne. Coustka w barwach 
tureckiego szala, skrzyżowa- 
na nanagich ramionach druga, 
odmienna w tonie, lecz har 
monizująca na biodrach, a 
z pod niej frendzla strzępów 
na pół metra dlugich na kilka 
centymetrów szerokich, z ma- 
teryj nie obrębionych, nierów- 
no obciętych, w barwie łiści 
jesiennych. Wszystko to ra- 
zem zlewa się w całość tak 
piękną, harmonijną i malowni 
czą, jak widok brzozowegu 
lasu podszytego wrzosem w 
pćźnej jesieni. 

Gdy w aatrakcie oczy 
zwrócimy na salę, lub kroki 
do foyer, na każdym kroku 
spotkamy kobietę, lub przy- 
najmniej strój, który nas zain- 
teresuje. 

Długi czas utrzymywało 
się powiedzenie, że Paryż jest rajem kobiet; ludzie 
lubiący bardziej dokładnie rzecz określać, dodawali: 
rajem młodych mężatek. I słusznie. Dra nich to prze- 
zaaczano najwspanialsze stroje, ozdoby, błyskotki; 
wszystko to, co je podnesi, wszystko, to czyni po- 
nętnemi. 

Obok ich królowania, obok ich blasku młoda pa- 
nienka pozostawała w cieniu; w zwojich białego 
muślinu, w aureoli białych kwiatów, utrzymywana 
w ścisłej rezerwie aż do dnia, w którym mąż, od- 
prowadzający od ołtarza, upoważnia swych przyja- 
ciół do pierwszego pocałunku... w rękę. i 

Obecnie sytuacya zmieniła się zupełnie. Dzisiej- 
sza panierka, szczególniej paryżanka, staje do za- 
pasów z mężatką w zdobywaniu królowania w kró- 
lestwie mody i tryumfów, uświęcanych dawniej 
przez ołtarz. i A 

Dzisiejsza panienka- paryżanka ubiera się tak 
pięknie jax mężatka; nie nosi wprawdzie brokatów 
i starych koronek, ale sukienki lekkie, gazowe, 
przysttaja złotem, galonami, frendzlam i kwiatami 


wszystkiemi bez wyjątku. W dzisiejszym salonie pa- 
ryskim, lub sali opery panie nie dzielą się na róże 
i fijołki, lecz znajdziesz całą gamę kwiatów, a pozory 
pierwiosnka przywdzieje niejedna mężatka, tak jak 


Suknia strojna dla młodych osób. Suknia z miękkiej tafty vert 
lumićre, pokryta koronką malines, przybrana pasami skunksów i girlandami 


różyczek w tonach rose fanćc. 


niejedna astra lub chryzantema ukrywa w swych 
bogatych barwach wątłe ciało dziewczęcia, nieledwie 
podlotka. Ramo... 


MAGAZYN 
HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, Grodzka 13 == Telefon 43 
Wykwintne toalety 
karnawałowe. 


Płaszcze wieczorowe. 
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MENSIS YZ] 


Do Ameryki 


i kaad P 


Kantor wymiany „Merkury“ 
Braci Eibenschiitz w Krakowie 


przeniesiony został do domu AE EE o BZ Zwraca się uwagę Pań i Panien na nową, 
prz ul Flor ańskiei 3 przeprawia najlepiej R WC Ów © silnie przylegającą opaskę Mensis, która na | 
H CEZ s we Lwowie, podstawie praktycznego doświadczenia wszelkie dotychczasowe 
y ź y l ] Linia Kunar ul. Gródecka l znacznie przewyższa. Pierwszorzędne powagi lekarskie oznaczają ją 
(drugi dom na prawo od Rynku) orzeł TEJ "|| jako idealnie hygieniczuą. Pranie zbyteczne. Pojedyncza i lekka wymiana. Cena o- 


Cena przeprawy z Tryestu do N. Yorku HI. kl. od osoby | | paski wraz z 6 wkładkami do wymiany K 550; z najprzedniejszego jedwabiu K 9 — 
dorosłej wraz z pogłównem K 200'—, od dziecka poniżej Dyskretna, opłacona wysyłka za zaliczką także uo Królestwa i zagranicę 


lat 12 wraz z pogłównem K 110 —. s i 3 „ar ` ' 
To ZE SE Oarąpia: onina Jajego Im, Przedsiębiorstwo Mensis, Wiedeń Ui., Lindengasse 32 i Zollergasse 21. 


Franconia: 14 lutego 1912. Ultonia: dnia 21 lutego 1912. 
</) Motory i. 
30 iokomobile 
i że na ropę 
EB 4 surowa 


Z Liwerpolu: Lusitania: (najszybszy i najwspanialszy paro- 


Telefon 354 
poleca do ciągnienia 15 lutego b. r. 


Losy c. k. Loteryi państwowej 4 Kor. 
Główna wygrana 


200.000 Koron 


21146 wygranych w gotówce = K 625.000 
Cena losu K 4, 2 losy tylko K "50, 5 lo- 
sów K 18-— (T rubli 10 kop.) 


wiece świata) dnia 24/1, 1:)2, 9|3, 3013 1912 r. 
Mauretania: dnia 20,1, 2,3, 23,8, 1314 1912 T. 


y zegar z kukułką kor. 6:80. 


Nr. 4598 Pięknie rzeżbiona szafka | 
z ptaszkiem, z liczba” i z kości, i wsk a- i Fei 
zowkami z nawoł. pólgodzinnem i ca- Nb | 3 
łozodz., 32 cm. wysoki, kompletny, RO ra Ło RE r 
a 2 bronzow. wagach w kształcie szy- S$ c najtańsza siła popędowa 
szek, dokładuie regulowany werk w =" z H 

szkocki K 6-80. R dla gospodarstwa rolnego i przemysłu 
Nr. 4599. Tensam z ptaszkiem K 7:50, i d F À 3 9 
850, 980, z boga'o rznżb. Szafka. Koszta materyału opałowego licząc od godziny i HP od 1 halerza począwszy. 
z nasadą w kształcie ptaszka i wie- . : . m H 
wiórkami ozdobiona K 1050, 14 50. Niebezpieczeństwo wybuchu wy RA, ŁBA Koza władz 
Zobacz główny katalog! Za każdy A otrzebowanie wo 7 
zegarek 3-linia. pisemna gw *Tancya. skarbowych. Nieznaczne zap JAŚ legiony: Ye A 
Bez ryzyka! Zami?na dozwolona Setki zadawalających maszyn w użyciu. — Cenniki i kosztorysy darmo. 
lub zwrot pien dzy! Wysyl' a za po- Najtańsza fabryka specyalna monarchii dla dwutaktowych motorów ropnych. 


Wydawnictwo Gazety Losowań i handlowej 
„MERKURY” 
z bezpłatnym dodatkiem „Rocznik finansowy“ 
Prenumerata caloroczna 3 kor. 60 hal. 


] bran. lub poprzedn. nadesł. pieniędzy 2 4 | 
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Papier ten wyrabia się z najdelikatniejszych włókien roślinnych bez 
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Société Anonyme des Papiers Abadie, Paryż 

tutki i bibułki cygaretowe Papier pali się lekko i równo i nie dn żadnego drapania o aay tutki ze sterylizowaną watą 


PERFUMY, KREMY, PUDRY, MYDŁA | Przybory bilardowe | SPORT ZIMOWY!!! 
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Unię zawsze na Ryn ek 3%, Linia A-B. w największym wyborze. 


w tubach po 80 hal. 
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me” Prawdziwe tylko z podaną poniżej marką ochronną. (Prawnie chronione!) 


PURJODAL 


Preparat jodowo-sarsaparillowy, działa oczyszczająco na krew, ułatwia przemianę materyi, uśmierza 

bóle i kurcze, i zabezpiecza od zapaleń. Wszędzie tam, gdzie zachodzi potrzeba użycia preparatów 

jodowo-sarsaparillowych, używany jest ze znakomitem powodzeniem. Cena 1 flaszki K 220, pocztą 
o 40 hal. więcej za opakowanie. 


Wiedeń, VII/3, Kaiserstrasse 93 — 95 n. 


Skład we wielu aptekach. Wysyłka codziennie. 


Herbabny” 1 
wapiemo-żezowy DYTOP Z podfosforanem 


0d 42 lat przez lekarzy wypróbowany i polecany syrop piersiowy. Działa uśmierza- l | 
jąco na LOC» TAN ienie i podnieca apetyt. Ułatwia trawienie i odżywianie się i znakomicie działa ' 
na tworzenie ka a GES Szczególnie u słabych dzieci. — Cena flaszki K 2'50, pocztą 40 halerzy 
więcej pakowanie. — Wyłączny wytwórca i skład wysyłkowy ? RZ i 
Dra Hellmanna apteka „Zar Barmherzigkeit“ US HERGABNY WIEN 1 
Wysyłka codziennie, (HERBABNY'EGO NASTĘPCA) 


Uważać na falsyfikaty! 
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NOWOSCI ILLUSTROWANE 


LEONARD MERRICK. 
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Robert Bichon i August Ferris, byli obaj ulu- 
bieńcami publiczności, uczęszczającej do jednego z tea- 
trów paryskich. 

Robert był znakomitym tragikiem, August zaś 
wykonywał z niezrównanym talentem role komiczne 
i charakterystyczne, tak, że każde jego ukazanie się 
na scenie, zanim jeszcze słowo przemówił, wywo- 
ływało w audytoryum, wybuchy szczerego Śmiechu. 
Poza sceną, obaj aktorowie, żyli w serdecznej przy- 
jeżai, widywano ich najczęściej razem, gdyż pomimo 
różnicy temperamentu artystycznego, zgadzali się 
z sobą wybornie. Trwało to, dopóki obaj nie zako- 
chali się w pięknej swej koleżance, Zuzannia Wer- 
non. Obaj jednego prawie dnia oświadczyli się 
o jej rękę. Zuzanna była w wielkim kłopocie. Po- 
chlebiały jej wprawdzie hołdy dwóch najznakomit- 
szych członków trupy, ale z drugiej strony czuła 
to dobrze, że przyrzekając jednemu z nich swą rękę, 
urazi ciężko drugiego. Wahała się więc, odkładała, 
a gdy raz zażądali od niej stanowczej odpowiedzi, 
nalegając usilniej niż zazwyczaj, rzekła im pół żar- 
tem, że zostanie żoną tego, który w ciągu bieżą- 
cego sezonu odznaczy się wybitniej od drugiego 
w jakiejś nowej i zupełnie oryginalnej roli. 

— Któż więc rozstrzygnie między nami? — py- 
tali obaj pięknej Zuaanny. 

— Sędziami będą koledzy nasi i koleżanki — 
odparła artystka. — 1% 4 was, który otrzyma za 
sobą więcej głosów, zostanie moim mężem. — Obaj 
przyjaciele, którzy od pewnego czasu stronili od 
siebie, udali się obaj zgodnie, jak dawniej, do ulu 
bionej swej kawiarni, gdzie usiadłszy na terasie, po- 
pijali kawę, przeplatając ją cygarkiem, i użalając się 
na kapryśną piękność. 

— Mośimy to zakończyć pokojowo, — rzekł 
wreszcie tragik, — jeden z nas ustąpi dobrowolnie, 
pozostawiając drugiemu zupełaą swobodę działania. 

— Tak, tak — powtórzył artysta komik, — 
masz zupełną słuszność, musimy to ułożyć między 
sobą, jak przystało na mężczyzn i ludzi honoru. 

Żaden jednak nie spieszył z wymówieniem sta- 
nowczego słowa, oczekując jakiegoś nadzwyczajnego 
wypadku, któryby sam pokierował ich losem. Po- 
grążeni w owych wątpliwościach, nie widzieli cie- 
kawych spojrzeń, zwróconych na siebie, nie zauwa- 
żyli też pewnego przechodnia, który operował już 
od pewnego czasu po chodniku tuż obok ich sto 
lika, i spoglądał na nich ukradkowo. 

Jegomość ów zatrzymał się wreszcie przy nich 
i rzekł uchylając kapelusza. 

— Wybaczcie panowie, że pozwoliłem sobie ści- 
gać was, aż tutaj, ale zmusza mnie do tego pe- 
wna nagląca sprawa osobista. 

— Czy nie mógłbyś pan odłożyć jej na inny 
czas — odparł niechętnie Ferris, jesteśmy w tej 
chwili bardzo zajęci. 

— Niestety! — odparł tamten, — interes mój 
nie cierpi zwłoki. Za parę dm wystąpić mam z pu- 
blicznym odczytem, a nie przemawiałem dotąd ni- 
gdy publicznie, mimo że już od lat 20 odgrywałem 
trudną i ciężką rolę na scenie życia. 

— Więc była to rola niema? — zapytał Robert 
Bichon. 

— Tak jest — odparł nieznajomy. 

— (4emże więc byłeś pan dotąd? — spytali 
jednogłośnie obaj przyjaciele. 

— Katem Paryża — odparł nieznajomy. 

Usłyszawszy to oświadczenie, August Ferris 
i Robert Bichon, cofnęli się mimowoli z krzesłami — 
a jeden z nich rzekł: 

— Więc pan jesteś?... 

— Jakubem Leroux, katem Paryża — powtó- 


MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ 


Leona Grabowskiego 


poleca bogaty wybór ekryć damskich i kostyumów bluzek 
u Šircjnych i angielskich, boa strusich i rękawiczek. 
Sprzedant materyniłów na metry. 


rzył raz jeszcze czarny jegomość. — Ale nie lękaj- 
cie się panowie, spełnicie dobry nczynek, podjąc 
rękę człowiekowi, który przejrzał wreszcie Światło 
prawdy. Urząd kata jest, jak zapewne wiecie dzie- 
dzicznym w mojej rodzinie, praktykowałem go przez 
lat 20, nie zdając sobie sprawy z tego, co czyniłem, 
ale dziś nie dałbym się już żadną miarą nakłonić 
do pełnienia ohydnego tego rzemiosła. Jestem te- 
raz zdecydowanym przeciwnikiem kary Śmierci i mam 
wygłosić cały szereg odczytów, w których dwu- 
dziestoletnie moje doświadczenie wykaże, jak okro- 
pną i barbarzyńską jest ta przestarzała instytucya. 

— To wszystko bardzo piękne — zauważył Fer- 
ris, — nie rozumiem tylko w czem możemy być panu 
pomocni. — Chciał w gruncie rzeczy pozbyć się jak 
najprędzej natręta. Ale kat nie myślał odchodzić, 
owszem usiadł naprzeciw obu przyjaciół, i opowie- 
dział im z prostotą, że zamierza prosić ich o wska- 
zówki, jak ma zachować się na estradzie, jakoteż 
o parę lekcyi deklamacyi, koniecznych zdaniem jego, 
przed wvgłoszeniem odczytu. 

Ale Ferris słuchał niechętnie słów kata i chciał 
odejść, wtedy Bichon zatrzymał go mówiąc: 

— Ziczekaj chwilę! Chcę zrobić panu Leroux 
pewoą propozycę. Ile spodziewasz się pan za swój 
odczyt? — dodał zwracając się do kata. 

— Nie wiem dokładnie, obiecują mi około 500 
franków. 

— Gwarantuję panu te pieniądze, prócz tego do- 
dam paręset franków z własnej kieszeni, pod wa- 
runkiem jednak, że pozwolisz mi zająć swoje miejsce. 

— Nie rozumiem — przerwał kat. Ale Ferris 
zaczynał rozumieć. Więc to będzie rola, którą Bi- 


.chon chce odegrać dla zdobycia Zuzanny. Ciekawa 


rzecz, jak się z niej wywiąże. 

Nazajutrz olbrzymie afisze zapowiedziały senza- 
cyjny odczyt Jakóba Lerouxa, byłego kata Paryża. 
Tiumy pospieszyły na ów odczyt, i sala był szczel- 
nie wypełniona w chwili gdy prelegent wchodził na 
katedrę. 

Prelegentem tym był Robet Bichon, artysta dra- 
matyczny. Ale ucharakteryzował się on tak genial- 
nie i upodobnił tak dokładnie twarz swoją do twarzy 
Jakóba Lerovx,że najbliższy przyjaciel rozróżniłby 
ich z trudaością, ujrzawszy ich obok siebie. Ferris 
tylko i Zuzanna wtajamniczeni byli w tę zamianę 
osób, reszta publiczności najmocniej była przekonana 
że ma przed sobą prawdziwego Jakóba Leroux, na- 
wróconego kata. 

Robert Bichon wywiązał się wybornie ze swego 
zadania. Opowiedział pokrótce dzieje młodości Ja- 
kóba Lerovx, podniósł fatalizm, który od urodzenia 
napiętnował go na przyszłego zabójcę, skreślił obraz 
kilku ponurych egzekucyi, agonie skazanych, po- 
tworne szczegóły niektórych zbrodni. Napięcie słu- 
chaczy, rozsło z każdą chwilą. Najsilniejsze wraże- 
nie, wywołało opowiadanie o zgilotynowaniu pewnego 
młodzieńca, którego skazano na śmierć pod zarzu- 
tem strasznej zbrodni, mimo że jak się później oka- 
zało, wcale jej mie popełmł. Tryumf artysty był zu- 
pełay. Skoro skończył, publiczność pożegnała go bu- 
rzą oklasków. Kobiety wspinały się na palcach aby 
go widzieć, zawsze w przekonaniu, że mają przed 
sobą prawdziwego kata. W chwili, gdy odpoczywał 
w gabinecie przyległym do sali odczytowej, wrę- 
czono mu kartę wizytową, zaopatrzoną w hrabiowską 
koronę. Na karcie tej wyczytał następujące słowa: 

„Hrabia de Theweney, zachwycony pańskim od- 
czytem, prosi pana do siebie dla omówienia z nim 
dalszej akcyi dla obalenia kary śmierci“. 

Cacąc utrzymać się do końca w przyjętej na 
siebie roli, Robert Bichon pojechał pod wskazanym 
adresem nie zmieniając stroju i z twarzą ucharaktery- 
zowaną na Jakóba Leroux. Gdy przybył na miejsce 
wprowadzono go do pięknego bogato umeblowanego 
gabinetu. 

— Pan hrabia przyjmie pana za chwilę — ob- 
jaśnił go lokaj i wyszedł zostawiając go samego. 
Artysta oceniał okiem znawcy staroświeckie sprzęty 
i zbroje, prócz tego uderzył go wiszący nad biurkiem 
portret pięknego młodzieńca, przykryty czarną krepą. 


w Krakowie, Plac Maryacki L. 9 


Nr. 3 


róg Rynku głównego 


WŁASNA PRAGOWNIA. 


Wreszcie hrabia wszedł do gabinetu. Był to 
człowiek stary, tak stary, iż zdawał się z trudno- 
ścią utrzymywać na nogach. Czoło jego poryte było 
w gęste bruzdy, usta zapadłe, na głowie jeżyły się 
resztki siwych włosów, a wśród żółtej poraarszczo- 
nej twarzy, gorzały dziwnym blaskiem ponure 
czarne oczy, oczy fanatyka. One jedne dodawały 
trochę życia, zwiędłej tej, zniszczonej twarzy. Wi- 
dok tego zgrzybiałego starca, wywołał przykre wra- 
żenie na artystę, który spodziewał się zastać tu 
wykwiatnego arystokratę. Starzec wypowiedział 
parę niezrozumiałych wyrazów i wskazał drżącą 
ręką fotel, zachęcając gościa, aby usiadł. 

— Czuję się wysoce zaszczycony uprzeimem Za- 
proszeniem pańskiem — rzekł uprzejmie Bichon. 

— Niema co mówić o zaszczytach — mruknął 
starzec. — Wszyscyśmy równi, a jedyną plamą 
człowieka, jest Śmierć, o której rozprawiałeś pan tak 
wymownie. Ale zanim przystąpimy do dalszej prze- 
ciw niej akcyi, zechciej paa proszę pokrzepić się 
tym starvm Burgundem. To mówiąc, wskazał na 
omszaią flaszkę wina, z której mniemany kat nalał 
sobie na uprzejme zaproszenie gospodarza, jeden 
i drugi spory kielich. 

— Wypowiedziałeś pan po mistrzowsku swój od- 
czyt — mówił dalej hrabia — a zwłaszcza skreśli- 
łeś pan wspaniałe scenę Śmierci Wiktora Lesuer, 
który zginął niewinnie pod gilotyną. Umierał on 
jak mówiłeś odważnie. 

— Jak bohater! — odparł Bichon delektując się 
wybornym burgundem. 

— Tak umierają niewiani — szepuął hrabia == 
Ale czy wiesz pan dlaczego sprawa ta interesuje 
mnie bliżej? Czy zauważyłeś portret okryty krepą, 
wiszący nad biurkiem. Artysta podniósł machinal- 
nie wzrok na ów portret, nie wiedząc do czego 
zmierza ponury starzec, który robił na niego coraz 
więcej wrażenie maniaka. 

— To był mój syn, panie Leroux, — rzekł 
wtedy hrabia mocnym głosem — jedyny mój syn, 
który zginął z rąk twoich. =. 

— Pański syn — szepnął zmieszany artysta. — 
Ależ nazwisko jego? 

— Ukrywał się pod przybranem nazwiskiem 
Wiktora Lesnera dla oszczędzenia hańby rodzinie. 
A jednak był on moim syaem, jedynym człowiekiem, 
którego kochałem na ziemi. 

— Byłem tylko wykonawcą prawa, nie jestem 
odpowiedzialaym za Śmierć jego, — bronił się mnie- 
many kat cokolwiek zmieszany. 

— Wiem, wiem, panie Lerovx, odczyt twój był 
wspaniały, a i wino musiało ci smakować. 

— Wino! — zawołał artysta uderzony nagle 
straszną myślą — więc to wino? 

— Było zatrute, panie Leroux — rzekł hrabia, 
a wzrok jego błysnąt dzikiem zadowoleniem, pod- 
czas gdy biedny Bichon zachwiał się na nogach, 
czując już prawie skutki fatalnej trucizny. 

— Wielkie Nieba| — zawołałał z rozpaczą, — 
popełniłeś straszny biąd potworny starcze! Zabiłeś 
niewinnego. Nie jestem Jakóbem Leroux. Patrz oto! 

Tu zbierając resztki sił zerwał z siebie perukę, 
odrzucił sztuczny zarost, rzucając te przedmioty na 
ziemię, poczem osunął się bez sił na krzesło. Ale 
w tejże chwili drzwi gabinetu rozwarły się szeroko 
i wpadła przez nie wesoła gromada, Śmiejąca się 
i rozbawiona. Bichon nie wierzył własnym oczom. 
Była to własna jego trupa, koledzy i koleżanki, 
a wśród nich piękna Zazanna. Brakowało tylko Au- 
gusta Ferris. Ale w tej chwili mniemamy hrabia,. 
pozbywał się jak on przed chwilą peruki, maski. 
i innych przyborów. Bichon zrozumiał wybieg. 
Uznał się za zwyciężonego, a ujmuiąc rękę Zuzanny, 
złożył ją w ręce przyjaciela mówiąc: 

— Życzą wam z całego Serca szczęścia, jako 
stały niezmienny wasz przyjaciel. Wieść o zakładzie 
obu artystów rozeszła się po mieście, przysparzając 
słuchaczy prawdziwemu Jakóbowie Leroux, który 
zdobył sobie dzięki temu uczciwy kawałek chleba. 
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Probny tuzin 5 kor. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 127 Kroacya. 


edyny w Krakowie, 
który posiada 


własny. wyrób trumien Kraków, Plac Szczepański L. 2 (dom własny). 
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ktora o zdrową pielęgnacyę 
skóry dba, a przeważnie piegi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i białą cerę utrzymać zamierza 
myje się tylko 


Mydłem „Steckenpieri” 


z mleka liliowego 
(Marka ochr. Steckenpferd) 


Bergmanna & Co., Tetsehen a. E 


sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła- 
dach perfumeryi. 


Pi z e 
iękności 
I taniośc i moich artystycznych- 


kart wido owych, nie dorównała 
dotąd jeszcze żadna inna firma. 


Zawsze nowości w kartkach, ar- 
tystycznych, z pięxnościami ko- 
biet, seryach scen miłosnych, 
Gzieci, kwiitów, krajobrazów, 
kart na Boże Narodzenie, Nowy 
aH Wielkanoc, Zielone święta, 
urodziny i im:eniny w bardzo 
pięknem, artyst, wykonamu. 
10 szt. sort. opłatnie K —'45 
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OEB a GyMóEŃ 
Wysyłka wprost do ludzi prywatnych. Wysyła po otrzymaniu 
z góry należytości, zamówienia wyżej 2 Kor. za zaliczką. 

C. i k. nadworny dostawca 


Hanns Konrad „2e. w Brix Nr. 2939 (Czechy) 


wysyłk, 
Żądaj Pan bogato illustrowanego katalogu głównego z 4000 
odbitek darmo i opłatnie. 


kobiety naszego kraju 


A mają cerę już z natury bardzo ładną, 
i jednakże bardzo wrażliwą na ostre mro- 
4 zy i na zbyt silne słońce. Aby zabez- 
j pieczyć się przed opaleniem, pękaniem 
i czerwienieniem się skóry, używajcie 
codziennie Crème Simon jakoteż 
pudru i mydła Simona; ża- 
den inny krem nie wytrzymuje z nim porównania, Do 
tabycia: J. Simon, Paryż 59, faubourg Saint-Mar. 


Fabryka pieców kaflowych | 
TOMASZA DANZA 


(Właścicielka p. Danzowa) 
w Krakowie, Zwierzyniec. — Tel. 2331 
Foleca Piece kaflowe w różnych ga- 
tunkach i kolorach oraz Kuchnie wszel- 
kich typów. 
Szczególniej zasługują na uwagę Piece 
białe, odznaczające się czystością i bia- 
łością od wszelkich innych dotychczas wy- 
rabianych. — Wszelkie reperacye, przesta- 
wiania wykonuje szybko i punktualnie po 
cenach nader przystępnych. 
Na żądanie wysyła się cenniki i próby kafli darmo 
i opłatnie. 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


tusowe „Wiktorin” 


jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo- 
wań w życiu | 
Zalety: 

Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana siła światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd. 

Patentowane we wszystkich 
krajach. — Oznaczone pierw- 
szymi naga 2. ai. 


Daleko idąca gwarancya. 
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso- 
bnego cennika i prospektów. 

FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH 
Wiktorin X Co. 
Wiedeń V., Margarethenstrasse Nr. 120. 
Skład wzorów Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 


Składy: w Wiedniu Il., Taborstrass 17. 
w Wiedniu IIl., Alserstrasse 21. 
w Bernie, Lichtensteingasse 2. 
w Budapeszcie, Baross utca 1. 
w Pradze, Herreng. 16, Palace Hotel. 


zd LLA Wszędzie do nabycia. 


udowodniona 
hygieniczna 


dwiatło spity 


T2 


Uenniki darmo z fabryki 
gumy 


najlepsza 
specyalność (O 
gumowa. „O L L A 
o-Jetnia Wiedeń 11/56. 


Praterstrassse Nr. 57. 
E 


0 gwarancya. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szan. 
P. T. Publiczność, iż otworzyłem 


Kawiarnię i Resłauracyę 
w Hotelu Monopol 


dawniej Hiotel Kleina 
w Krakowie, ul. Gertrudy I. 6. Tel. Nr. 405. 


Osobne pokoje do gry! 3 duże biiatdy | 
Duża ładnie urządzona, elektrycznie oświetiona, 
dobrze wentylowana sala. — Mnóstwo dzienni- 
ków krajowych i zagranicznych. — Otwarcie 
zupełnie odrestaurowanego i odnowionego we- 
dług najnowszych wymogów lokalu, pozwala mi 
polecić się względom Szan. P. T. Publiczności 

Z poważaniem ZYGMUNT BILLET. 
Lokal otwarty do godz. 2 w nocy. 


Lalki 


Lwów Ka 
ul Halicka 21 


HOTEL NARODOWY“ 


Kraków. ul. Poselska L. 22 


Zabawki, Konie 
na biegunach, w wielkim 
Gry towarzyskie 


Modne damskie 


Perfumy, Mydła, Biżuterya, Wachlarze, Rękawiczki, Pledy angielskie, Krawaty, poleca 
nn A 


Lal 


poleca 


wyborze 
Torebki, 


i szycia, Portmonetki, 


LadAWKI, NOWOŚCI 


aptekarza Kowalskiego z Warszawy 
utrzymuje na składzie i wysyła po cenach oryginalnych 
„Czternasta apteka“ W. Radwańskiego 
przy ul. Lubicz w Krakowie, obok dworca 


stanowi ozdobę każdej kobiety, tylko nie jest u każdej nale- 
życie rozwinięty, wskutek czego kobiety w każdym wieku 
tracą wiele ze swej urody. Starają się w różny sposób temu 
zapobiedz. W pierwszym rzędzie różni wytwórcy polecają 


Dobra harmonijka K. 4'40. 


W 


przekonała. Jest całkiem jasne, że za 1 lu 


P. T. Publiczności i jej nieświadomość. Pozwalam sobie po- 


lecić P. T. Paniom, środek, który życzony cel osiąga: jedyny 12 K franko. 
w swoim rodzaju. > h 
Używanie jego tylko zewnętrzne. Działanie jest Wysyła w powyższye 


tak 


jest środkiem bez porównania. Jedna jedyna 
flaszka wystarcza w` zupełności i kosztuje 6 K. 


J. KUKLA, Praga, ulica Perlowa L. 162. 
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Reumatyczne, podagryczne, ból głowy, zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg, przeziębienie? Spróbójcie jednak uśmierza- 
jącego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu Fellera z marką „Elsafuid*. — Jest on rzeczywiście dobry! — To nie jest reklama! 


(1) 


Zakład pośrzebowy „Concordia“ Jana Wolnego 


Telefon 331 
PPP" 


Pastylki contrć migraine 


Wysyłam broń wszelkiego ro- 
dzaju, jak „Hammerlesay*, Dry- 
lingi, lankastrówki, fioberty, Te- 
wolwery, pistolety i t. d. w ce- 
nach fabrycznych. Reparacye jak 
najtaniej, Dla osób zaufania go- 
dnych dogodne spłaty. Wysyłam 
lepszą broń na 8 dni na próbę 
i do WO CIE nie zobowiązu- 
jąc tem do kupna. Ilustr. cenniki 
darmo. Fr. Duśek, fabryka 
broni w O©poćnie przy drodze 
kolei żelaznej Nr. 2062 (Czechy). 


PPPOE" 


kolejowego. Telefon 2182. 


BIUST 


swoje preparaty do wzmocnienia binstu. Te we wszystkich 
gazetach szumnie zachwalane środki, są zwykle bezwarto- 
ściowe, 0 czem się przeważna część próbujących pan sama 
2 korony nikt 
niczego nie może dostarczyć, coby choć częściowy skutek 
sprowadziło. Wszystkie te środki obliczone są na wyzysk 


Artykuły gumowe 


francuskie antiseptyczne 
tuzin po 5 K, 8 K, lub 


cenach dyskretnie, 

jedyny zast. prawdziwych 

wyrobów gumowych fran- 
cuskich 


fiptekaz EDELMAN 
SAMBOR. 


cgromnie szybkie, że nawet u starszych ko- 
biet spostrzega się już po najkrótszym czasie. 
Młodsze kobiety zdumiewa ten środek w pra- 
wdziwem tego słowa znaczeniu. „Louvre“ 


Wysyłka nieznaczna bez podawania zawartości, za zaliczką, 


4000 


rycin, artykułów użytkowych 
i podarków różnego rodzaju 
zawiera mój najnowszy głó- 


olne od cła! 150000 sztuk sprzedanych. Bez ryzyka! 
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy 


Nr. 300314: 10 klaw., 2 rej. 28 głosów, wielk. 2412 em. K. 4:40, wny katalo g, który na 
Nr. 654814: 8 „ 1 „W, ” pe” p no rod żądanie każdemu 
Nr. 6563i4: 10 „ 2 „ 28 s ix x 26 a 
Nr. 3058/4: 10 „ 2 „ 50 n + Sza, M „06ml dar zdj A. 
Nr. 6631/4:10 „ 2 „ 50 , „ S3DBZISZIĄ 18 ke sm ża AA e 
Samouczek do każdej harmonijki za darmo. KonrAM BrixNr 2956 
1 Wysyła wprost do osób prywatnych * (Czechy). o 


Walizy, Necesery podró- 
żne, Kasetki z przyborami do paznogrci 
Papierośnice, 


zaliczką lub poprzedniem nad 

należytości przez znaną ze jd 

ności światową firmę c. i 
dostawca È 


HANNS KONRAD 


dom wysyłkowy towarów muzy- 
cznych w Briix, Nr. 2915 (Czechy). 
Zażądaj Pan mego bogato illustr. 
katalogu głównego z 4000 rycin. 


AAAA 


Słabi nerwowo 
mężczyźni! 


Natychmiastowe odzyskanie 
słabnących sił, wypróbowany 
środek, który żadnych szko- 
dliwych następstw nie po- 
zostawia. 


Tabletki „todtón 


Na próbę K 4'20, /, kartonu 
K 10:-, 1 kart. K 18*—: za 
zaliczką lub poprzed. nade- 
słaniem należytości sprowa- 
dzić można tylko przez 


ptekę „św. Marka“ Wiedeń IH, 


Hauptstrasse 130, Oddział 27. 


EENEN 


o - w 
Gumowe i rybie 
artykuły nygieniczne dla pań i panów oraz 


inne środki ochronne z powodu wielkiego zbytu nie- 
zleżałe zawsze świeże poleca taniej jak wszędzie 


Droguerya Z. Komorowskiego 


w Krakowie, ul. Floryańska L. 33 
róg ul. św. Marka, 
Wysyłki na prowincyę opłatnie nie licząc o- 
pakowania dyskretnie 
po Kor. 5'—, 7:— i 10:— za tuzin. 


Po przejściu na innego właściciela gruntownie zewnątrz i wewnątrz odre- 
staurowany. Pokoje na parterze i piętrze nowo urządzone, parkiety, Światło 
elektryczne, korytarze ogrzewane. Restauracya, łazienki, telefon i stajnia w miejscu. 


Ceny pokoi przystępne wraz ze światłem i usługą. 


C. SZCZURKÓWSKI 
==W KRAKOWIE = 


Il. Orodz 


Anastazy Froncz 


Kraków, Floryańska L. 17. === 


w Galanteryi, Mydła, Klinika i ubieralnia 


Perfumerye Tlenu 


i francuskie poleca lalek we Lwowie. 
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Zagadki do nagrody. 


Biletv wizytowe. 
Ułożył J. Zagaj, Wilamowice. 
Z liter podanych na biletach ułożyć zajęącio każdej z tych 


Szarada. 


Zagadka. 
Ułożyła M snlima, Skawina. 


Ułożył W, Z« hwatowicz, Lwów. 
Za słów pomżej podanych idąc w kiernnku z góry na dół, 


wyjać po jednej literze, tak, aby utworzyły początek znanej 
koiędy, 


W lier rzędzie 
Pierwsza będzie 


Druga z trzecią wiele znaczy 


iazdka 
osób. Dia z-nam et ły:h graczy DZ ; 
Lecz całości sie wystrzegaj fo zyć ] 
I d: domu prędzo brgaj! Sado i 
Betioem | 
CZ. KIEDLECKI TE EA MAGE | 
Karwina Ułożyła M. Sal ma, Skawina. Kolęda | 
Pierasza zaimek, drugie i trzecie Stajenka 
Urosiem swoim wabią nas w lecie, Żrówek 
R Chrystns, 
Tam zdroje czyste 
Dębv cieniste. 
A śpiew słowika R EBUS. 


ROMAN IZIK Daszę przen ka, 


Kiedv tak mile nżywasz w czasu 

Tu całość tyle sprawia hałasu, 

Zawsze tak bywa gwarna, burzliwa, 

S arych i młodych w swój wir porywa. 
Niejeden trynpmt krw'ą się tu płaci 

A choć nie własną, to swyrh współbraci, 
Ten szaka dobra ojczystej sprawy 

A inni tylko dia siebie sławy. 


ERAZM ST. GIRZ 


Zadanie do prze: 'ewienia. 

Ułożył W, Zachwatowicz, Lwów. 
Z podanych liter »łożyć znane polskie przysłowie: 
Co? Teraz dają im z 1ąk misy z mąką i raki... El... 


JAN MAREK IZYDOR KOWYJOCY 


Łamigłówka. 
Ułożył W, Rapac?, Bolęcin, 
Z podanych wyrazów wvjąć po jednej literze i utworzyć 
z nich znane polskie przysłowie: 
Akt, tam, nóż, dar, rym, sam, boa, bas, wir, 
lew, róg, aza, mer, pot, hak, sęp, cis, kos, mur, tom, 
bez, lip, len. 


Pola 


Szarada. 
Ułożył W. Zachwatowicz, Lwów. 


Pierwsza jest rzeką w odległej krainie, 

Jeśli zaś na co przyjdzie pierwsza z trzecią 
Załatw to szybko, bo gdy ona m'nie, 
Żałować będziesz, choć i lata zlecą, 

Drugą i trzecią znajdziesz łatwo w lesie, 
Ch 6 i w ogrodach masz jej pełno wszędzie, 
Całosć nakoniec, pono, jak słuch niesie, 
Nigdy mie szkodzi i szkodzić nie będzie. 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył S. N. Lwów. 
Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie : 
Łapka, pajac, taca, kara, 


LLLLLLLLLLL_LLL_OĘ 


Za dobra rozwiązanie wszystkich nowvższych zagadek prze- 
znacza Redakcya d^ rozlosowania Wiktora Schejjla: Ekkehard. 
Powieść z X. wieku. 


Z dziedziny kosmetyki 


Halince, Sokołów. Otrąbki abaridowe jako ciało obojętne 
nietylko znakomicie oczyszczają skórę zewnątrz 
ale otwierają pory i dozwalają wszelkim nieczy- 
stościom podskórnym wydobywać się na powie- 
rzchnię. Najlepiej twarz myć gąbką zmoczoną w 


— 

i z grubonicianego czerwonego, nie- 
Gotowe pierzyny Hźsziego, bialego lub żółtego in- 
letu (Nanking), l pierzyna 180 cm, dług. 120 cm. szer. z dwoma 
poduszkami kazda 80 cm. dług. 60 cm. szer., dostatecznie wy- 
pchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem i trwałem pie- 
rzem K 16, półpuchem K 20, puchem K 24, sama pierzyna 


przeciw usunięciu czarnych punkcików na twarzy. 
Nieszkodliwa i nie drażniąca skóry Prawdziwie 
skuteczna. Przy stosowaniu wągryny należy uży- 
wać mydła dra Krysiewicza. Do konserwacyi zębów 
i jamy ustnej nadają się najwięcej zalecane przez 
lekarzy, eliksir. proszek i pasta Tymentol wyrobn 
Centr. Labor. Chem. w Warszawie. 

Wszystkie środki kosmetyczne zalecane w tygodni- 
kach i pismach fachowych warszawskich 

otrzymać można 


we Lwowie, ul. Akademicka L. 21 
w magazynie kosmetyczno-pertumeryjnym E. Pawłowskiego. 


PENSION 
NOUVELLE 


KRAKÓW, ZACISZE L. 5 


(W POBLIŻU DWORCA KOLEJOWEGO) 
NA I-SZEM i II-GiEM PIĘTRZE 


K 10, 12, 14, 16, poduszka K 3:—, 3:50; 4*—, pierzyny o 200 cm. 

dług. 140 cm. szer. K 13, 14:70, 17:80, 21, poduszki 90 cm. dług. 

70 cm. szerok. K 4:50, 5'20, 5:70. Podściółki z mocnego gradlu 

180 cm. dług. 116 cm. szer. K 12:80. 14'80. — Wysyłka za za 

liczką, od 12 kor. opłatnie. — Zamiana dozwolona, za niena- 

dające się zwracamy pieniądze, — Bogato illutr. cenniki 
darmo i opłacone. 


Nailepsze ezoskle źródło! TANIE PIERZE 
i i : 1 klg. szarego, dartego kor. 2. 
© d p owie d ZA. SA ean or. 2:40, 
nawpół białego K 280, 
białego puchowego K 5'10 
1 kig. śnieżnobiałego 
"R dartzgo w najl. jakości K 6'40, 
x K 8, I klg. szarego puchu 
=""SM W— U K 61 7, białego K 10, najl. 
S Benisch J puchn brzusznego K 12. 
— z ==</ Przy odbiorze od 5 klg. 
wysyłka franko. 
NS. Benisch w Ibeschemitz Nr. 757 (Czechy). 


Chemia i mikroskop 


POKOJE UMEBLOWANE 


OD 2 KORON I WYŻEJ 
=== NA ŻĄDANIE: == 


OBIADY, KAWA, HERBATA 


Reumatyzm można wyleczyć. 
Bezpłatnie! 


Jeśli cierpicie na reumatyzm, podagrę, lumbago, scy- 
atykę czyli „ishias“ i doktorzy pomódz Wam nie mogą, 
napiszcie pocztówkę na imię M. E. Traysera w Londynie 
i otrzymacie zupełnie bezpłatnie próbną dozę leczni- 
czego środka, dzięki któremu on sam został wyleczony, 
jak również setki ianych osób, między którymi byli cho- 
rzy przeszło 30 lat cierpiący na tę chorobę. Środek ów 
używać można bez przerwy w swych zwykłych zajęciach. 
Proszę pisać na dres: M. E. Trayser, No. 162. Bangor 
House, Shoe Lane, London, England. 


Uwaga. Jeźeli potem WP. żądać będzie jeszcze tego 
środka, to takowy dostać można na miejscu w aptece. 


+- GUMA +- 
Specyalności dla Pań i Panów! 


Prawdziwe francuskie dla Panów I-a gatunek, prawnie 
zastrzeżona marka ochronna „Kolonia*, najlepsza znana 
do tej pory marką, 3 sztuki K 110, 6 szt. K 190, 12 szt 
K 3:60 wraz z dołączoną, bardzo interesującą. 82-stroni- 
cową broszurą z fotografiami wysyła dyskretnie bez po- 
dania firmy i zawartości za zaliczką ałbo poprzedniem 
nadesłaniem należytości w markach listow ych. 


J. KUKLA, Praga, Perlgasse Nr. 162. 


Jedyna fachowa firma. Illustrowany, obszerny cennik 4 objaśnie- 
niami i rycinami wysyła darmo i opłatnie w kopercie. 


dobrze ciepłej wodzie i zanurzoną w otrąbkach 
Biust i plecy należy myć tym samym sposobem. 
K. P., Krosno. Wągryna przygotowana jest specyalnie 


są dziś najpotężniejszą bronią w ręku fa- 
brykanta tutek i bibułek cygaretowych. 


Już dziś nadszedł ten czas, że wyrób 
tutek cygaretowych nie może być jaki- 
bądź, jak to dawniej bywało. Dziś chcąc 
palaczom dostarczyć wyrobu o ile moż- 
ności jak najmniej szkodliwego, konieczną 
jest dokładna znajomość chemii, mikro 
skopu i odnośnych ulepszeń technicznych. 
To też na podstawie mych własnych 
rozbiorów chemicznych i badań 


mikroskopowych, oraz na podstawie 
wyrobionego Smaku i fachowych mych 
wskazówek, mam zrobioną bibułkę cy- 


garetową, znaną ogólme pod nazwą: 
„Salvesol-Noris*, Nie wyliczam zalet, 
lakie posiadają owe tutki cygaretowe 
„Salvesol-Noris* z watą w ustnikach 
tejże samej nezwy, gdyż są powszechnie 
znane i ulubione tak w kraju jak i za 
granicą. 
Do nabycia we wszystkich trafikach. 


M: W. BEŁDOWSKI 


Fabryka Tutek i Bi*ułek 
cygaretowych w Krakowie. 


| 
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| | il | | Doborowa kuchnia pod kierunkiem Mała Wania e cy za © i ze- 
ARAITAGA KATE TEAM Piwo pilzneńskie. rei: an ANTONI KWIATKOWSKI 


pod nowym zarządem trzona obficie w najlepsze napoje i trunki i RUDOLF STREIT 
| otwartą została dnia 24 września Cztery gabirety artystyczne z pianinami. restauratorzy. 


` Żona nnn mae |. ea | 

: : z iai konania się o doskonałości 
| najnowszy i najpraktyczniejszy system W celu prze ę o d 
instalujemy w pałacach, dworach, klasztorach,- fabrykach, ho- światła naszego „Brikettid“ zapra- 
| telach, restauracyach, willach, pensyonatach, szkołach, skle- szamy P. T. Interesantów, do naszych lokali. 
| pach, biurach, dworcach, domach prywatnych Generalne zastępstwo 


| H H é Í dU ogóle tan gzip nema plektrowni | AZowni. Wiedeńskiego Tow. dla oświetleń „Brikeltid” 
„Brikettid” LUZ |tz i ZOWAI wiedeńska Tou. dla oda „kr 


: z z Patenty we wszystkich państwach. — Gwarancya. : ss 
i najtańsze pogodne warunki splaty. > państwo i kosztorysy odwrotnie, W Krakowie, ul. Radziwiłłowska 23/N. 


Patleton na Owiazake! 


i 


` 


Tylko K 3-20 


KOCE ZIMOWE 


Niezbędne dla każdego 
gospodarstwa ! 


Tylko Pathóćfon gra szafirem (bez zmiany igły) i nie niszczy 
płyt. Tylko z Pathóćfonu usłyszeć można wszystkie instrumenty 
w naturalnej sile i brzmieniu, i tylko BPathefon daje zupełnie 
żywy obraz głosu ludzkiego w śpiewie i mowie. Jak między po- 
jazdami automobil, tak wśród maszyn mówiących Bathefon stoi 
na szczycie postępu. Doskonałe bez zarzutu funkcyonujące aparaty z tubami od K 45. 


5 nowych modeli pathófonów bez tub od K 65 zumficwą momttaną) 
Płyty Pathć zdejmowane według najnowszych metod, co do siły głosu, piękności 
i czystości tonu nie mają sobie równych. — Płyty dwustronne 29 cm. po K 450. 


Nowość! Płyty 35 cm. po K 6-— wzbudzają ogólny zachwyt. Nowość! 
Całkowita opera „CARMEN“ na 27 płytach 35 cm. w obsadzie opery paryskiej! 


Katalogi darmo i opłatnie. — Naprawy we własnym warsztacie. — Na każdym gra- 
mofonie można grać płyty Pathe, zastosowawszy membranę ze szafirem za K 10. 


S. Grudziński i T. Berger, Kraków, Szewska 22 


Naśladownictwa są sądownie ści- 
gane! Prawnie zastrzeżone. 
Około 128 cm. szer. 188 em. dług. 
SKC około 1000 gr. Każdy czy- 
telnik „Nowości illustrowanych* 
powinien we własnym interesie 
zamówić na próbę, gdyż nie ma 
w tem żadnego ryzyka. Gdyby 
się koce niepodobały, przyjmuję 
je z powroiem bez zastrzeżeń 
i zwracam pieniądze. 
Najpiękniejsze dywaniki 
przed łóżka Kor. 1'60. 
Wysyłka za zaliczką lub po- 
przedniem nadesłan. należytości 
Pierwszy i największy moraw- 
ski towarowy dom wysyskowy. 
Juliusz Holtasch, Gódlng Nr. 125 


(Morawy). 


Bogato illustrowany katalog głó- 
wny na żądanie darmo i opłatnia 


Telefon 
2. 305. 


Puder kryształowy 
PS A .6 
Jest Pani nadzwyczaj tega i nie ma“ „Nelios 

“e najlepszy puder teraźniejszości 


sobie Pani na to poradzi drobna ilość wystarczy do wy- 


Precz z chiorkiem ! 
PIERWSZA KRAJOWA 


PRALNIA PAROWA 


oraz Zakład chemicznego czyszczenia I farbowania 


Podgórze = Kraków, Nadwiślańska 10. 
Telefon 1496. 


Premia dia czytelników tego pisma 


Rozdarowujemy 3000 par bucików! 


Celem wprowadzenia naszych znakomitych, bardzo elegan- 
ckich Chevr. bucików skórkowych do sznurowania z najlepszej, 
frwałej skóry, w najmodniejszym 
fasonie, rozdarowujemy 3000 par 
wedle ryciny. Tylko wynagrodze- 
nie za robotę w kwocie K 15'— za 
3 pary należy zapłacić. Dostarczamy 
stosownie do wyboru męskie lub 
damskie buciki do sznurowania w 
każdym żądanym numerze lub we- 
die miary centymetrowej. Otrzyma 
więc każdy za K 15'- 3 pary zna- 
komitych bucików, które zwykle 


wołania znakomitego efektu, 
Odznacza się tem, że 
nieszkodliwy i nie zatyka 
porow skóry. — Nadaje 
twarzy wyraz dyskre- 
trej matowei białości. 
Wszędzie do nabycia. 
Cena pudełka Kor. 3—. 
Krem kryształowy Helios 
K 150. Mydło kryszta- 
łowe Felios 80 hal. 


Używała Pani wszystkich środków i nie może Pan: 
zostać smukłą; niechaj więc Pani zamówi zaraz: 


Liqueur de Beantć 


a osiągnie Pani zupełny skutek i będzie Pani najzupeł- 
niej zdrową. 

1 pr*bna fiaszka kosztuje K 4*—. Do zupełnego sku- 
tku wystarczających 12 flaszek K 40'-. Tylko do naby- 
cia w głównym składzie 


Filie własne | Pierze bez chlorku | Flle w Galiey! ||| voscą będzie bardzo zadowolony ST. Markus-Apotheke, Wiedeń Iil., O 
w Krakowie bieląc sposobem ez Lwów P E p obprzed. nadesł. należyfości. Hauptstrasse 130, Abt. 33. Helios wysyła za Ea 5 
{A TEINT ë ykstuska 27, Zamiana dozwolona, niema więc ryzyka. Wszystkie zamówienia ' . 
prasję. sposobem | Rzezów ||| ramy otwnia EOŁSECE e A, Mury anawa Ka 
frodzka 9-1 | | Tasuje Sposobem | Rzeszów Fabryki obuwia w Oświęcir iu Nr. 8, Austrya. Tylko K14— Zgrabne sportowe atory i 
ul Deda |2 piękuym pory- | trzemśt || 2m i spacerowe żakiety || Apteki Edelmana, Sambor 
: ięknym poty- Szeroka 2, dla pań I-szej jakości. 
fotel Millera skiem. Wykonuje Stryj Nr. Hia Pigre modne er 2 poń- 
m x 3 zkowej t żakiet lfu i 5 A ni j 
LZY Poe pa LLK" RE Sie Mosze (ay, Sin | Koniecznością jest 
Szewska 15 w zakres chemi- Krakowska 4, Wszędzie do nabycia. az zbierzemy yR «naj: przy zapotrzebowaniu przed- 
cznego CZYSZCZE- Sambor dni 7 7 epszej potrójnej przędzy wełnianej, gu- | miotów użytkowych i podar- 
ponadto wiele] nia i farb i Przemyska udowodniona p} Cennik darmo z fabryki ziki z perłowej mecicy, U: Sadya 
arbowania Te ków wsz:lkiego rodzeju za 
kantorów hod Bielsk hygieniczna gumy <ompletne długie i obszerne, |. $ RiT, 
| przyjęcia. wcnodzące. ac AR | Sar ; kremowe, szare lub niebieskie | Żadać mojego bogato iltu- 
pstrasse 9. najlep 66 K I4—, K 16-— Te same z pa- | strowanego katalogu z 4000 4 
ponadto kantory przyjęcia w całym kraju specyalność | ©) L L A skiem K 16:50, K 18:50. rycin, który się na żądanie 
s O: 9 =m Bez ryzyka! mm każdemu darmo i opłatnie 
8 p 


Adres: 


pralnia Parowa Podgórze, Nadwiślańska 10. 


Dostarcza na żądanie w 48-miu godzinach. 


Zamiana dozwolona lub też zwrot pie- 


niędzy! — Wysyłkę uskutecznia za po- przesyła. C. i k. nadworny 


dostawca Hanns Konrad, 
Briix Nr. 2953 (Czechy). 


Icy GB ACACACOCYACH 


” 


Wiedeń II/56. 


Praterstrasse Nr. 57. 


2-letnia 7 


gwarancya braniem 


c. i k. radworny dostawca 
Hanns konrad w Briix Nr. 2925 Czechy). 


Główny katalog z 4000 rycin na żądanie darmo i opłatnie. 


"coma SUKIEN MĘSKICH 


zę ed W 8 właściciel firmy : 
—— Leona Grabowskiego Gabryel Grabowski 


w Krakowie, ulica Szpitalna L. 36. >=> Telefon Nr. 561. 


66 spółka obficie zaopatrzony magazyn w ws liego rodzaju u- 
mei: brania męskie oraz uniformy dla P. T. Studeutów. 
z rj Ceny nader niskie. Materyał doborowy. 


jesienny I ZIMOWY w Krakowie, ul. Sławkowska 14 Specyalność firmy ubrania sportowe. 


Wykończenie 
artystyczne, 


| a 
=> Na Sezon = 


POLECA 


24 


Niespodzianki na Gwiazdke! 


przyjęte są w wielu domach. 

Jednak często kupujący nie zważają na praktyczność podarków na- 
byan za drogi pieniądz. Jedynym podarkiem, stanowiącym w domu 
przyjemną odmianę œ% ulepszony gramofon 
z marką „Aniołek piszący”. W chwilach smutku 
spędza zły humor, rozwesela starych jak młodych, 
zastępuje muzykę każdego rodzaju, i stał się ten 
gramofon dzisiaj poniekąd sprzętem 
niezbędnym w gospodarstwie domo- 
wem. Niech Sro p silt przy zbliżającym się św. Mikołaju 
nie ominie sposobności zakupienia ulepszonego 
gramofonu z marką „Aniołek piszący” 


Zał 2-ładęgia 1 


æ PIERWSZORZĘDNY sseośsci: 1% 


ZAKŁAD KRAWIECKI 


NA ZAMÓWIENIA 
Jedyny skład ubrań gotowych 
wyrobu krajowego. 


Kraków ul. Floryańska 7, tuż przy Rynku 
Filia: Lwów, pl. Halicki 7 (gdzie Cent. Kawiarnia) 


Związek katolic. krawców 


Btowarzyszsnie zarojestrowane z ograniczoną poręką. 


Niechaj Pan nie wierzy 


że choroba przejdzie sama przez się. Jeżeli jest Pan 
chorym, niechaj Pan natychm'ast stara się temu za- 
radzić, gdyż kaszel, ból w piersiach, zaflegmienie, brak 
apetytu, chrypka, poty nocne i osłabienie są często 
zapowiedzią ciężkich chorób. Jeżeli się takie objawy 
pokażą, nie zwlekaj Pan, als natychraiast zamów 
Órkóny'ego syrop z miodu lipowego, 
który łagodzi kaszel, uśmierza krwotoki, uwalnia od 
fiegmy, usuwa poty nocne, poprawia apetyt, zwiększa 
wagę ciała, ułatwia oddychanie, usuwa bezsenność i za- 
pobiega rozwijaniu się cięższych chorób. Jeżeli Pan 
zamawia próbną flaszkę za K 3— lub dużą filaszkę 
| za K 5—, prosimy list lub przekaz pocztowy adreso- 
wać wprost do apteki 


i fiugona Örkény'ego, Budapeszt, Thököiy-út 28. Dep. 32 


takimi POL- KIMIZ | buy 
Józefa Kuleszy 


naprzociw omentarza w Krektowie 
Telefon 759. 
posiada wietki wybór- gotawych pomy 
ków t piaskowca, granita | marmers 
Pońsyomye ug wykozazia greboewąóćw 
" aiins | m 


Corsets C.P- iese PES] 


l pierwsza marka "ka parysku =a] 


GORSET € P. COSMIN 


! najlepazt az a i wyrób | 


unn NA 
nadają każdej postaci wiid, m aurę, która cu do 
elegancyi jest niezrównaną. r «e gorsety przylegają § 
do ciała jak rekawiczka, nie ugniatając piersi i bieder. 
Coraz bardziej wzrastający popyt 
najlepiej świadczy o jakości tych 
pierwszorzędnych  fabrykatów. 


ANM 
PEt 


many specyallsta pr 


= 


PRN 


Sta e przysłowie powiada, 


w Monarchi 
x że wszystkie ludzkie przyjemności mieszczą w 80- 
[fi ÓW, ini z al 6 bie zazwyczaj wielkie piebrzpieczeństwa. Czy to 
©, na ba'n, na ślizgawce lub wreszcie przy jeździe 
Filie: sankami, wszędzie można się dobrze przeziębić i 
BET przyjemność przypłacić potem długiem siedzeniem 
Wiedeń i Lwów. 6 w domu połączonem z bólami i przykremi objawami 
ciężki: go kataru. Dlatego należy zawsze przy 
Oddział ekspedycyjny tego rodzaju zabawach mieć przy sobie Faya pra- 


wdziwe Sodeńskie minerahie pastylki, które są 
w użyciu bardzo przyjemne, zabawy nie psują a 
NG Ep wcale poważnie zapobiegają nieszczęściom. 
NG Ez Sodeńskie pastylki kosztują pudełko po K 
1:25 i są wszędzie do nabycia. 


wysyła katalogi luksu- 
sowe darmo i opłatnie, 


Rok założenia firmy 


> 


twarde, 


Karmelki 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


we Lwowie, przy ul. Sykstu 
W KRAKOWIE 
przy ul. Floryańskiej 25 i ul. Gr 


u wyłącznego zastępcy 
na Galicyę i Bukowinę 


Józeta Wekslera 


skiej L. 2 


odzkiej 71. 


Ogromny wybór płyt na składzie, 


Garnik! wysyła się darmo I opłatnie. Ulgi w 


spłatach ratalnych. 


1 E szarego dartego K 2:—, lepszego K 2-40, pół- gą 
M białogo I-a 2'80, białego K 4 —, l-a miękk. jak 'puch E 
5 K 6—, najlepszego I-a KE, 8— i 9360. Puch gg 
E szary K 6:— i 7*—, biały I-a K 10-—. Puch z piersi gą 


NUZZDRUNTNZNZNESZNZNNSNE) Odkryte tajemnice 


gry w lvteryę 
wskazówki do pewnego wy- 
grania wysyła listownie tylko 
J. Mohler, Lwów, Wałowa 16 
za nadesłaniem Kor. 120 
we Lwowie do nabycia w ko- 
lekturze, Wałowa l. 15 lubi 
Księgarnia Ignacy Menkes, | 
Batorego l. 26. 


= K 12-— od5 klg. począwszy franko. u p . 

roszę żądać 
3 GOTOWA POSCIEL E/0rOszo raca; 
= z gęstego, czerwonego, niebiesk. lub białego poszwu, = go bogato ilustr. głó: 
M | pierzyna około 180 cm. gług. 120 cm szer. wraz $ słu | 
E z 2 poduszkami, każda około 80 cm. dług. 60 cm. szer. IĄ RE BE E 
Mi dostatecznie napełniona, nowem szarem, puszystem i W jj złotych, srebrnych, 
m trwałem pierzem K 16'—, półpuchem K 20:—, puchem jg instr A muzy 
M K 24—. Pojedyncze pierzyny K 10 —, 12 —, 14*— gg | < stalowych | k 
Mi 16:—. Pojedyncze poduszki K 3—, 3:50 i 4*—., jg] nych, towarów galanteryjnych 
m Pierzyny wielk. 200>(140 cm. K 13:—, 15—, 18' - E i broni 
mi 20—. Poduszki wielk. ee cm. X 4' 50, 5— m| etk nańyaraj dostawca 

5:50. Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. ją 

z 180X116 em. K 13:— i 15:— przesyła za pobraniem jg Ha n ns Konrad 
EJ lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. m | w Briix Nr. 2902 (Czechy). 


M Max Berger, Deschenitz Nr. 406a, Böhmerwald. M 


M Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolona, lub zwrot pie- 
niędzy Bogato illnstr. cenniki wszelkiej pościeli darmo. M 


LN LZ 


Szkoła kroju i szycia 


Pracownia sukien i ko- 
styumów damskich 
pod 


firmą „WA N DA“ 


dyplom. uczen. paryskiej Akademii umiejętności, 


Kraków, Karmelicka 14. 


= Krój angielski i francaski. = 


premarin szw njcarski zegarek 

Nickel-Anker-Remoutoir, system 

PE -Patent K. 5, 3 sztuki 

14. Rejestr. „Adlers- Roskopf* 

| Nickel. Anker Rem. K. 7: Praw- 

dziwy srebrny Ee Remont. 
otwarty K. 8'40. 


Box ryzaykal peee łub 
zwrot pieniędzy. 


500 Koron!! 


zapłacę temu, komu moja 
maść „Ria“ n szczycielka ko- ` 
rzeni w trzech dniach bez - 
bólu nie usunie nagniotków, | 
skóry zro rowaciałej i kurza- 
wek. Cena 1 stoika razem 
z pisemn gwarancyą K 1:— 
Kemeny, Kaschau 
I. Fach poczt. 12/59, Węgry. 


tampy naftowe. 


Różecki i Janowski, dawniej 


R. DITMAR, kraków, Ryuk 22 


poleca wielki wybór 


A lamp naftowych i elektrycznych 
po caznach fabrycznych. 
Wszelkie przybory do lamp naftowych i elektrycznych. 


Serwisy porcelanowe 
od koron 25 do 900 koron. 


Zastawy szklanne 


do codziennego użytku i luksusowe z czeskich, belgij- 
skich i francuskich fabryk. 
Ceny niskie i stałe — Towary zbytkowne, 


jako to: figary, wazony i t. p. 


Pierwsza Galic. Fabryka Warszawskich Gukrów i Marmolady 


A i Marmoladki s 
Warszawskie ` my UKR mini È [A Sobolewski | UNA z Podgórze. 


C. K. DOST. NADW. 


Generalny zastępca na Gałicyę 


Maszyny do powielania, rachowa- 


nia i kopiowania listów. Przybory do ma- 
szyn wszelkich syst, Szkoła nauki pi- 
sania na maszynach według amerykań- 
skiego systemu. Zakład przepisywa- 
nia ipowielania pism na maszynach. 


LL EMIL URICH, Lwów, ul. S$ykstuska 29 o Tel. 901 
Kraków, ul. Szewska 19 o Tel. 1164 
poleca Oryginalne amerykańskie maszyny do pisa» 
nia z zupełnie widocznem pismem. 


c: 


Drukarnia D. E. Friedleima w Krakowie, pod zarządem Pawła Madejskiego. 


© inwo 


EE A O 
Właściciel, wydawca i redaktor odpowiedzialny: Stanisław Lipiński, 


Klisze z własnego zakiadu. 


